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W y ś  c i g  0 0  / ł a d z ę
Siejmi uchwalił pcłnomo. iiiciwu 

rządowi pod nieobecność opozycji 
która dem onstracyjn ie  opuściła sale 
■obrad. Komentując ten exodu.s ,,Ro­
botnik ' wylewa swe żale nad losem 
par lam en taryzm u w Polsce, a w tó ru ­
je mu zgodnie „K urjer  W arszawski"  
Gremjalny spacer opoz jc j i  do bufetu 
na czas uchw alania ustawy — mial 
oznaczać uroczyste uchylanie się od 
odpowiedzialności zfi skutki pelnoino 
cnictw. „W szystkie dalsze „sukcesy" 
i zasługi" przypadną niepodzielnie 
rządow i1*, — pisze „K urjer  Warszaw 
-k i“ w przekonaniu , że jest zjadliwy 
i pełen godności w poczuciu swej 
mocy.

W  rzeczywistości cała dem onstra­
cja jest tylko śmieszna. Od lat (i-ciu 
nboz rządowy przywt kł b rać  pełną 
odpowiedzialność za swoje cz jn y  od ­
kąd okazało śię, żc opozycja p row a­
dzi politykę czystej negacji, zwalcza­
jąc naw et to, coby sam a robiła, gdyby 
była u władzy; próby  dzielenia się z 
nią odpowiedzialnością stały się bez 
celowe. Dziś opozycja samodzielnej 
polityki nie uprawia. Jej każdorazo 
we stanow isko  Określa się jako prze­
ciwieństwo tego, co rząd chce z-robić 
W zapam iętaniu  broni nawet tych po 
z \cy j,  które sam a za stracone uważać 
musi. Radykalizm nacjonalistyczny, 
trzym ający  się kurczowo integralne 
go p ar lam en ta ryzm u  i gospodarczego 
liberalizmu, jest zdrajcą w łasnych za 
łożeń ideologicznyoh, któn-hy go inu- 

* siały w dzisiejszej sytuacji Europy 
prowadzić w zupełnie' innym  k ie ru n ­
ku. N iedawne zachwyty n ad  włoskim 
faszyzmem nie przeszkadzają ende­
cji s taw ania  w dom u w pozycji obron 
cy polityc7.nego liberalizmu. Bardzo 
to fałszywa pozycja. Djabcł ubrał się 
w orna t i ogonem nu mszę dzwoni.

P, prof. S troński w ciągu kilku lut 
ubiegłych nie pom inął dnia. aby w 
swej roli zdecydowanego okcydenla 
bsty, n n  pokazać palcem  na zachód, 
gdzie kwitł rozgardjasz p a r la m e n ta r ­
ny, i n ie m onitow ać rodzimej „wscho 
oniej dyk ta tu ry" .  Ulubionym prof. 
Strońśkiego wzorem była Francjo  z 
jej dw udziestu  kilku par t  ja mi, trądy 
cy.jnymi obyczajem parlam entarnym , 
ciągiem obalaniem  rządów', wielo- i 
krasomów stwem  deputowanych, c ier­
pliwością ministrów', wysiadujących 
po kilkanaście godzin n a  dobę w pa 

•łacu burbońsk im  i t. p. Dziś p. Stron 
sin jest w kłopocie, gdyż wzorowa 
Francja  zdradza w yraźne zniechęce­
nie do swego ustroju, a jedyną niemal 
przedstawicielką integralnego parła  
mentaryz.mu stała 'się opóźniona o 
k.lkadziesiąf lat w politycznym ro z ­
woju Republika H iszpańska Ale i h i­
szpański liberalizm w stosunku do 
przeciwników politycznych okazuje 
bardzo tw ardą rękę,r im ając się środ­
ków dla ich poskromienia, którycliby 
się nie powstydzi! niejeden dyktator. 
Kolega p. Strońśkiego prof. Miguel 
dc- U nam uno w yraża już swe nieu 
kunten low anie  z poczynań p rcm je ia  
Azany, k tóry  zaczy na uchodzić za 
człowieka nie podatnego do usunię 
cia od władzy za pom ocą k a i tk i  wy 
boiczej.

Tak, żale nad parlam entaryzm em  
polskim trącą  już myszką. W ygląda 
to jak  rozdzieranie szał Żydów pod 
mu roni płaczu

Pełnomocnictwa udzielone rządo­
wi przez par lam ent polski są bardzo 
skrom ne i um iarkow ane. Gdzieindziej

i to ak u ra t  na Zachodzie —  mniej 
sobie z tern robią ceregieli. Wy star 
< zy przeczytać pięc krótkich  a r ty k u ­
łów hitlerowskiego „Ermiichtigungs- 
gesetz". To jest dopiero kawalerska 
fantazja!

Pełnomocnictwa rządu niemieckie 
go m ają  być udzielone na lat cztery. 
1A tvm  okresie rząd będzie form alnie

trzeęim. a faktycznie jedynym orga­
nem ustaw'oda w czym. On też uchwala 
budżet i zaciąga pożyczk. Jego us ta ­
wy mogą odbiegać (abweichen) od 
postanowień konstytucji, ( 'chw ata je 
rząd a ogłasza kanclerz bez udziału 
Prezydenta Rzeszy. W szystkie zastrze 
żitiia konstytucyjne co do procedury 

m eritum  ustaw odpadają . Między 
narodow e trak ta ty  nie potrzebują u- 
probaty  parlam entu .

Zakres pełnomocnictw niem iec­
kich jest więc bez precedensu. W rę 
kacli kanclerza i rządu końcen truje 
się pełni* w lad /y  państwowej. Stwa- 
lza to w arunki niesłychanie szybkie­
go i zdecydowanego działania. Kv e- 
slje układu sił i fo rm alne j p raw o rzą­
dności odpadają. Cały ciężar przysz­
łych skutków  spoczywa na kierow ni­
ctwie. Jest to  bezprzykładna stawka 
na człowieka- Zadcn nowoczesny m o ­
narcha nie posiadał takiej władzy, 
gdyż nie sięgała ona nigdy tak głębo­
ko w całokśzt dt stosunków społecz­
nych i gospodarczych.

Powodzenie lub klęska imprezy 
niemieckiej zależeć będzie od tego 
c /  ! o w i c k  a, k tórym  lam jest f lit - 
k r  Inni— przymajiruiiej narazić— po­
szli w kąt lub są jego wykonawcami. 
W yjdą z ukryciu skoro tylko skońo/.y 
isię zgiełk fan fa r  rewolucyjny cli i rząd 
stanie przed zagadnieniami życia 65 
miljonów ludzi. z. których piąta rzęso 
— to bezrobotni zć swa mi rodzinami.

Na tle tego w ybuehowego nietlś- 
mowanego żadną refleksją mózgu ry ­
zykanctwa uw ypukla się cała m ą ­
drość i ostrożność um iarkow ania  poi 
skiego w f o r m a l n e  m koncen tro ­
waniu władzy yv jednych rękach. Ry­
libyśmy samobójcami, idąc. za obron  
cami integralnego parlam entaryzm u 
Powtórzydaby się w'ówczas n iechyb­
nie sytuacja z przed 150,lat. Ale e ru ­
pcja h itleryzm u jest ostrzeżeniem aby 
nie w padać w p rz ec iw n ą , skrajność, 
minio, żc c z ł o w i e k o w i ,  którego 
my posiadamy, moglibyśmy złożyć 
v. ręce z całym  spokojem i zaufaniem 
pełnię władzy bez tych obaw, jakie 
żywić m u s ’ w t< j chwili każdy Nie­
miec. z no rm alną  tem peraturą .

Rewmiucja niemiecka w dziedzi­
nie stosunków społeczno-gospodar­
czych będzie zapewne iść wlasnemi 
drogami, oscylując pomiędzy anty- 
m arksow śkim  socjalizmem a m eto d a­
mi faszyzmu. W alka par lam en ta rna  
może się p rzen i tś r  do w ew nątrz rzą ­
du. k tóry  w tej dziedzinie j e d n o 1 i- 
t y m n i e  j e  9 t. I u jest urbilleso- 
wa pięta przyszłej trzeciej Rzeszy.

W ypadki niemieckie wstrząsnęły 
F ranc ją ,  k tóra  powoli i z. wdelkim tru 
dem yvyzyvala się z pęt swego pr/.e- 
tarzalego uslroju.

Francuzi zdają już solne sprawę 
ze swoDh niedum agań ustrojowych, 
osłabiających prężność i odporność 
państw a na ciężkie próby ogólnej 
przem iany w arunków  życia. Słychać 
wołanie o wzmocnienie władzy i u su ­
nięcie wszystkich dotychczas '.noś­
nych  kw ia tków  parlam entarnego  u- 
slroju- W ołanie to było politycznie 
bezładne dopóki v ychodziło z kół po 
zap a r lam en tan ie j  sk ra jne j prawicy. 
Dziś jest inaczej Dziś praw ica  parła 
m en ta rna  i centrum  podejm uje ha 
sło rewizji konstytucji.

Opoką p ar lam en ta ryzm u  lżyli do- 
medawma rad y k ab  —  stronnictwo 
drobnej francuskiej  burzuazji.  Ale 
bakcyl d y k ta tu ry  niż się tam  zagnieź­
dził —  i to n a  lewTem  skrzydle partii. 
Jest to j-eden z najbardzie j  znam ien­
nych objaw ów radykalnej zm iany po- 
glądóyy w tern środowisku.

Redaktor naczelny „La Republi- 
que", organu  ,,iiiłodoturkóyv“ (lewego 
skrzydła partj i  radykałów) ogłosił nie 
dawno artykuł k tórego teza brzmi:

GENEWA, (Pat). Zwołaue na dziś 
posiedzenie hoińj.sji głównej kont* 
reneji rozbrojeniowej, na którem mia 
ło być zdecydowane ew entualne odro 
czenie komisji głównej aż po święta 
W ielkiej Noey, dało rezultat wysoce 
sensacyjny, wykazujący, źe wszelkie 
próby narzucenia przez kilka w ielkich  
mocarstw jakichkolwiek dccyzyj roz- 
bijają się na koufereneji wr Lidze Na­
rodów wogóle o zdecydowany sprze­
ciw ogółu państw'.

SPRAWA ODROCZENIA KOMISJI 
GŁÓWNEJ.

Jak wiadomo, posiedzi nii rosiało  
zwołane w'e wtorek przez przewodni 
eząecgo konferencji Hendersona, przy 
ezem wydany był urzędowy kom uni­
kat, w którym ewentualność odrocze­
nia była m otywowana w pierwszym  
rzędzie rokowaniami, rozpoczętemi 
pomiędzy niektóremi mocarstwami yv 
rezultacie wizyty Mac Donalda w Rzy 
tnie. Na rzecz odrocząnia była pro­
wadzona żywa kamp«nja niektórych  
w ielkich r.jocarstw, w szczególności 
W ielkiej Brytanji i Włoch, a na dzi- 
sicjszcin posiedzeniu miała być uczy­
niona przez pi*zcwodnM-ząecgo odpo 
wiednia propozycja. Te tendencje na­
trafiły jednak na spizeciw  dużej Ucz- 
by dcłegacyj, wśród nich polskiej, so 
wieekiej, państw Małej Kntenty, Tur 
e ji i t d.

STANOWISKO DELEGATA POLSKI.
Delegat Polski m inister Raczyński 

by! pierwszy zapisany do głosu i za­
mierzał energieznie sprzeciwię się od­
rocz* niu, o ileby odroczenie miało 
być m otywowane nic względami te-* 
ehnicznemi, ale rokow’aniami pomię­
dzy wiclkicm i mocarstwami. Minister 
Raczyński sprzeciwiłby się kategory­
cznie, aby w ten sposób komisja głó­
wna zachęcała jakby w ielkie mocar­
stwa do m nzdcania jej gotowego roz­
wiązania. Minister dałby tc i  wyraz 
niedopuszczalności powrotu do daw­
nych m ęt ort dyplomatycznych, prze­
kreślonych przez stworzenie Ligi Na­
rodów. W tym suu lyrn duchu mieli 
przemawiać inni delegaci, a  któi yeh  
opozycja skłoniła zw olenników  odrc - 
czenia do zrezygnowania z ich zam ie­
rzeń, Decyzja niezgłaszania propozy­
cji odroczenia zapadła w ostatniej 
ehwili p iw u  odroczeniem.

NIKT NIE ZABRAŁ GŁOSU 
NA RZECZ ODROCZENIA.

uUNEW A, (Pat). Otwierając po­
siedzenie^ Henderson zapytał komisję 
czy prognie odroczenia ze względu nu 
konieczność głębszego przestudjow7a- 
nia planu brytyjskiego, czy też ehce 
kontynuować swe prace i rozpocząć 
natychmiast dyskusję nad planem  
brytyjskim. Zwracano uwagę, żc przy 
rozpatrywaniu ewentualnej kwesfji 
odroeronia Henderson m ówił tylko o 
[•lanie brytyjskim, a pominął całko 
wicie projekt rzymski. Nikt nie zab­
rał głosu na rzecz oaroezenia, wobec 
ezego Henderson uznał to jąko chęć 
kom isji głównej kontynuowania prac. 
Henderson zaproponował, by komis ja 
główna zebrała się jutro po południu 
Propozycja ta została poddana po;t 
głosowanie i została przyjęta bez. dys­
kusji.

TAKTYKA DELEGATA WŁOCH.
Zwracało uwagę, żc podczas gti; 

delegat brytyjski odrazu głosowTał za 
propozycją, delegat włoski głosowa! 
za nią dopiero gdy w idoczne było, że 
zostanie ona przy jęta w iększością gło 
sów i że ei. którzyby powstrzymali 
się od głosowania, byliny ,całkowicie

odosobnienL Głosowanie odbyło się 
przez podniesienie rąk.
NA PORZĄDEK DZIENNY WRÓCI 

PLAN MAC DONALDA.
Dzisiejsze posiedzenie i głosowa  

nie miało charakter wysoce znamien  
ny i było aktem, skierowanym' prze­
ciw ko koneepejom politycznym , zmie 
czającym do pozostawiania świado­
mie na boku Ligi Narodów i intere­
sów poszczególnych państw Diatego 
też przebieg posiedzenia był konieu  
towany jako chęć paraliżowania poli­
tyki, zmierzającej do stworzenia dy­
rektoriatu wielkich mocarstw.

Tak jak obecnie przedstawia się 
sj tuaeja, należy przewidywać dysku  
sję nad planem Mae Donalda w' bieżą­
cym  i przyszłym tygodniu. Go do prze 
bi« gu tej dy skusji trudno tymczasem  
stawiać horoskopy Niewykhiezone 
jest ponowne przedstaw ienie propozy 
eji odroczenia za pare dni, ale tym ra­
zem wyłącznie zt- względów' meięjło- 
••yezno-teehnlcznych. W każdym ra­
zie członkowie delegat-ji brytyjskiej 
uważają za n*ożliw e rychły pow ról do 
Genewy sir Johna Simona, Rtóryhy 
przybył w sobotę lub poniedziałek- 
Oczekiwane jest także przybycie Paul 
Iłoneoura.

F.xposć Mac Donalda
LONDYN, (Pat). Dziś po poiud- 

i.iu w Izbie Gmin Mae Donald wygło­
si! expiHse, w którym  zelał sp raw ozda­
nie ze swych podróży do Genew y i 
Rzymu

Prem jer Mae Donald poiLki f-śliŁ, ż»- 
przedstawiony pezez niego w Genewie 
projekt stara się zapewnie wszystkim  
to, czego specyficzne potrzeby posz- 
czegóin>eh krajów wymagają. Nastę­
pnie p**emier st\viercb-ii. że mocarstwa 
zobowiązały się zapewnić Niemcom  
równouprawnienie. Niemcy n ie  mogą 
być trzymane na uwięzi-

Następnie Mac Donald przeszedł 
do omówienia wizyty w Rzymie.

„Nie pytano nas, czy zgaezam y się 
na pian Mussoliuiego, czy też go od­
rzucamy, Zapytano nas tylko, abyś­
my o z j  ajmiii. Czy gotow i jesteśmy 
siudjow ać ten plan i to przyobie-ealiś- 
m j“. Premjer angielski jest pełen na­
dziei co do pomyślnych rezultatów i 
podkreśla, że kooperacja, o której mo 
vva była w Rzymie, nie ograniczy się 
bynajmniej do czterech m ora i tw eu­
ropejskich i wogóle Europj. lecz o- 
bejm ie również Ameiwkę.

Exp ose H i t l era.
BERLIN. (Pal). Na itzLsiejs/i-ui posiedzi- 

ulu  Reieltstagu kanck-rz H itler w jg losłi e \- 
pese. w które ui przi-dstawil program  po li­
tyki \  ew-nęti-znej i zaąrauiezue.j nowego ga­
binetu Rzeszy.

PODPALACZE REICHSTAGU.
Wspiiminajitt- na wstępie o w ydarzeniach 

których w idow nią były w ostatn im  czasie 
Niemcy, H itler podniesionym  głosem ośw iad­
czył, że podejm ow ane w prasie  zagranicznej 
próby identyfikow ania idei dziełu odrodze­
nia narodow ego N iemiec z zam achem  na 
Reichstag mogq go ty lko ntyelerdzić w de­
cyzji ażeby spraw ca' podpalenia 1 jego współ 
niej zostali publicznie stracen i. Rząd n a ro ­
dowy uw aża za sw oje zadanie w ytępienie 
bidszewAzmu w Niemczech, zarówne w in ­
teresie w łasnym , jak w interesie Innych 
państw- europejskich. Usunięcie kom unizm u 
z Rzeszy N iem ieckiej jest w yłącznie wew­
nętrzną  spraw-a.

POLITYKA WŁWNĘTIIZNA.
W polityee w ew nętrznej H itler przeprow a

W  p i e r w s z ą  b o l e s n ą  ro c z n ic ę  śmi erć ,

" | ^ p

WALENTEGO SKORUPSKIEGO
o d p r a w i o n e  z o s t a n i e  na. J e g o  in te n c  ę w so b o tę ,  d n ia  25-go b. m., 
w ko śc ie le  >w. Je r zego  o godz .  7 i p ó ł  r a n o  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e ,  
o c z e m  z a w i a d a m i a j ą  k r e w n y c h ,  Drzyiac ioł  i z n a j o m y c h

żona, dzieci, zlę£ I wnuk.

Po ciężkich  i k ró tk ich  c ierp ien iach  7mari w środę, dnia 22-go m arca 1933 roku

ABRAćl LEJO CUKERN4N
( P R Z E D S I Ę B I O R C A  M A G I S T R A C K I )  

o c z e m  z a w i e j . m i a  p o g r ą ż o n a  w  g ł ę b o k i m  s m u t k u
• R O D Z I K A .

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś ,  w  p i ą t e k  o  g o d z i n i e  12 e j  w  p o t .  z m i e s z k a n i a  
p r z y  u l i c y  W ę g l o w e j  8 — 2.

„Dokoła mis u trw ala ją  się rządy dy 
kla-torskię, lub eonajm niej oparte  na 
zorganizowanych jednolitych g ru ­
pach. F ran c ja  ze swoim ustro jem  n k  
może nadążyć gwałtownym przem ia­
nom  i wymogom życia. Prowadzi to 
do osłabienia jej w ew nątrz i jako 
czynnika polityki m iędzynarodowej 
Trzeba wzmocnić czynnik k ie ru ją ­
cy państw em .P arlam en t nim być nie 
może. Idzie o to, jaki obóz we F ra n ­
cji zdobędzie się na  sięgnięcie po wła 
dzę d l a  s i e b i e .  Nie możemy dai 
sic ubiec naszym przeciwnikom  w do­
konan iu  tego, co je i s l  nieuniknione 
-My, radykali i republikanie , je-deśmy 
u władzy.Powinniśmy ją  umocnić w 
swoich rękach  p o n rm o  takich czy in ­
nych zmian -sił w parlamencie. Zażą­
dajm y pełnomocnie!w dla n a s z e- 
g o r z ą d  u“ .

Artykuł p. Fan ile Roclie wywołał 
sensację. Ale radykali sam i większoś­

ci nic mają, a ich niewierni sojuszni­
cy, socjaliści p. Bhuna d yk ta tu ro  im 
v- prezencie nie ofiarują . Francja  nie 
posiada w tej chwili c z ł o w i e k a, 
k tóryby potraf ił  s tanąć na czele po­
chodu po władzę. Kandytat ra d y k a ­
łów p. Józef Caillaax nie ma szans i 
w arunków  nawet anstrjaekiego Doli- 
f u s s a

Kandydat się jednak wysunie sko- 
10 w narodzie dojrzeje potrzeba za­
sadniczej zmiany. F rancuzi są naro  
dem najwyższych zdolności a ich in ­
dywidualizm -  pepin ierą  znakom - 
tych talentów . Sens leży w tein, że 
I rancja  idzie ku temu, na co się krzy­
wiła, spoglądając zpodełba na swego 
Dolskiego sojusznika. Dziś się prze- 
konywmje, że i od niego można się 
czegoś nauczyć. Chętnie służymy radą  
i doświadczeniem, byle bez zwlekania 
i... nie na p o ż \ tek  ambicyj p. Cail 
laux. Testis.

<l/i /.s.i-itądietiiiia. zajiew tiiające na przyszłość 
jednolite kierow nictw o Rzeszy i  k rajów  
zw iązkow ych. Posłszeehua refm nia  ustro ju  
dokonana będzie pod hasłem  kojarzenia wo­
li narodu  z aulorytelein  silnego rządu Na­
ród nii-mieeki sam  otrzym ał możność z.-deey- 
dow unia o reform ie konsty tucji. Od w pły­
wu ua Ks-ztałWwmiie się żyela narodu  usu ­
nięte  zostaną te  żywioły, k tó re  św iadom ie 
podkopują jego byk K ieruiąe się je d jn ie  in ­
teresem  narodow ym , rząd  H ittf ia  uw aża, że 
w obecnych wai-imkai-h kw csłja resty tucji 
m onarch jl nie nadaje  się do dyskusji. W szy­
stk ie  próby w tym  kierunku , podejm ow ane 
na w łasną rękę w poszczególnych kra jach  
zw iązkow ych, rząd  uważać będzie za zamach 
na jedn.,.ść Rzeszy i p izcciw staw i się tem u w 
odpow iedni sp tsó h . Zbrodnie zdrady k ra ju  i 
stanu  karane będą „z barbarzyńską  bezwzglę 
dnością“ .

ROSTUI.ATY GOSPOOARCZK.
W plityce gospodarczej program  rządowy 

wysuwa dw a główne zadania: obronę in tere 
sów w tośctaństw a w łączności z przyw rócę 
n len rcntow neśei gospodarki ro lnej, przy- 
czeni ki utynuow ana m a być int -nsywna 
akcja  śledcza, pow tóre — w alnę z bezrobr 
ciem Mówiąc o niem ieckiej polityce h a n ­
dlow ej, kanclerz ośw iadczył, żc gabinet nie 
jes* przeciw nikiem  eksportu , reglam entacja 
dewizowa jednak  dopóty bęazle w N iem ­
czech u trzym ana, dopóki nic nastąp i słuszne 
uregulow anie niem ieckich długów /u g ran ie / 
nych. Jednem  z najbliższych zadau jest prze 
jęcie zpow rotem  przez Rzeszę kolei niem lec 
Kteh 1 rozw ój kom unikacji sam ochodow ej 
oraz loinletw a.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
N astępnie kancle rz  H itler przechodzi do 

om aw iania spraw  polityk i zagranicznej. 1 
tuk mówi: O brona granie lljeszy  a tern si­
ni ei 1 1  życia naszego narodu , spoczywa dziś 
w ręku  Reiehsw ehry. k tó ra  zgodnie /. nalo- 
żonemi przez trak ta t w ersalski woj-unkam? 
jes t j<-d\ną faktycznie rozbro joną a rin ją  świa 
ta . Pom im o je j m ałej liczebności i zupełnie 
n iew ystarczającego uzbrojenia naród  nie­
miecki z dum ą i zadow oleni“m apoglądać 
może na  sw ą R elehsw ehrę, k tó re j duch prze 
niknięty jes t n.-ij.śwleższenii tradycjam i wio 
jennem l. Niemey ze sw ej strony 'z całą sk ru ­
pulatnością w ypełniły obow iązki, w jn ik a ją  
ce z trak ta tu  pokojow ego, od litt jednak  cze­
ka ją  bezskutecznie na spełnienie zobow iązań 
rozbroj-nlow yeli, przyjętych przez inne pań ­
stw a. Rząd narodow y szczerze pragnąłby  u- 
n iknąć zw iększenia arm jl n iem ieckiej 1 je j 
uzbrojenia pod w arunkiem , że pozostałe pań 
stw a będą skłonne sp inie sw e zobow iąza­
nia w k ierunku radykalnego  rozbrojenia. 
Niemcy nlczegi innego nie pragną, jak  tyl­
ko  rów nych p raw  do życia i rów nej w ołnoś 
ci. AM duchu te j wolności rząd  narodow y pra 
gnie wychowywać n aróu  niem iecki.

po k o jo a a e :  t e n d e n c j e :.
Naród niem iecki chce żyć w pokoju  ze 

■świntem. ale w łaśnie z tego powodu rząd 
R zeszy w szelkfeim  środkam i dążyć będzie do 
lietiiulyw nego usunięcia podziału św iata na 
zwycięzców I zwyciężonych. Rząd niem iecki 
gotów jest podać dłoń do  .szczerego po rozu­
m ienia każdem u narodow i, k tó ry  okaże skłon 
ność do  zlikw idow ania sm utnej przeszłości. 
Ciężka sy tuacja  św iata da się usunąć tylko 
wówczas, jeżeli przez ustabilizow anie sto ­
sunków- politycznych stw orzy się do tego pod 
stawy i jeżeli narody odzy.skaja w zajem ne 
do .siebie zaufanie.

RECERTA NA KRYZYS. _ _ _ _ _
1K, usunięciu katastro fy  gospodarczej ko­

nieczne jes i: 1) u tw orzenie autorytatyw nego 
kierow nictw a w ew nątrz k ra ju  celem przy ­
w rócenia zaufan ia  do  stałości stosunków , 2) 
zapew nienie przez w ielkie narody  pokoju na 
dłuższą m etę celem odbudow y zaufania mię 
<Łzj-narodowego,.1) oparci*- organizacji życia 
gospodarczego na  zasadach zdrowego roz­

sądku  przez zniesienie reparaey j i niem oż­
liwych. d o  w ykonania zobow iązań dłużni 
czych, jak  rów ni“i  wysokiego ©procentowa-

M'Ha W.4 ROZBROJENIA.
, AAspomiliająe o  konferencji l-ozhrojeulo- 

wej, H itler mówi- Sp-/eczne z jłraw em  jest 
jednojih-oniie rozbrojenie i w ynikający z te  
go b rak  bc-zpieezeiistw a narodow ego Nie- 

d m ice n ie  może -trwać dłużej. R*.qd niem ieeki 
pf p iz e  każdy krok, zm ierzający do fmwszeeh 
nego rozbro jen ia . E lan Mn.ssolinie.go H itler 
nazyw a w ielkoduszną próbą zapew nienia po­
lityee europejskie j spokojnego i Łonsekw ent 
nego rozw oju. Przyw iązujem y d ■ Sł-go piana 
jak najw iększe znaczenie i go-Sawi jesteśm y 
r.a jł-go podstaw ie z rafą o tw ai-ośclą w spół 
pracow ać nad  tero ażeby doprow adzić do 
w spółdziałania czterech w .elkich m ocarstw  
— —A nglji, F rancji, AAIoeh i Niemiee nad 
problem am i, od których rozw iązania zależy 
los Emrepy. AV stosunku do pozostałych 
państw  H itler w yraził się w sposób następu­
jący: N iem iecki rzad  nar©d«w_- dążyć b ę ­
dzie do pogłębienia stosunków  przyjaznych 
między Niemcami I W iocham i, przyw iązu­
jąc  jednoeziś-nie w ielką wagę do  liir /ym an .a  
przyjaznych stosunków  z W atykanem . /. 
A ustrją łączy Niemcy poczucie w spólnoty 
między w szystkiem i szczepam i niemieckie- 
mi. Z innem i państw am i N iem ej starać  się 
będą dojść do porozum ienia. W obec F ran c ji 
będzie to  możliwe o  ile rządj- obu krajów  
z należytem  ziozum .eniem  przystąp ią  do roz 
w iazania in teresu jących  je problem ów .

STOSUNKI Z «OW lETAMJ
Wobec Sowietów rząd  Rzeszy gotów jest 

utrzym ać przy jazne  i d ia obu sh-on korzyst­
ne stosunki, Iło  prow adzenia tego rodzaju  
pozytyw nej polityki z Rosją sow iecką zdol­
ny bedzie w łaśnie rząd  niem iecki rew olucji 
mmtdow-ej. W'alka z kom unizm em  jest spra 
wą wewneh-zną Niemiec i do niej n ik t z 
zew nątrz nie ma praw a się m ieszać. Stosu • 
nek nasz do innych krajów  zasługuje rów ­
nież na jak  najw iększą uwagę, zwłaszcza o 
ile chodzi o  w ielkie państw a am erykańsk ie , 
z klórem i Niemcy !ąezą oitfiawna węzły przy 
iuźni t Interesy g«sp<vdai-eze. Na seren  leży,- 
nam  los Niemców, żyjąeych poza granieam f 
Rzeszy, którzy zw iazani są z nam i współ 
n: śeią mowy, kultury i obyczajów. Rząd na 
redow ; iest zdecydow any w szelkiemi dostęp 
nenii środkam i wystąpić w o t onit- praw , 
zagw arantow anych m niejszościom  niomiee- 
kim  w um ow ach m iędzynarodow ych.

PEŁNO.AIO NiCTAA A DLA K7.\DV.
Kończąc swe expnse, H itler podkreślił, że 

dla w ykonania swego program u rząd o trzy  
m ać m usi nadzw yczajne petnom oeni ptwa. U 
staw a o  ptiiiomoenictw-aeh n it  /.awier.-i po- 
stanowiefi, zagrażających Istnieniu R eiehsta 
gu i nie uszczupla dotychczasowych praw  
prezydenta Rzeszy. O drzucenie te j ustaw y 
przez p a r la m e n t  rząd traktow ałby , jako  w y ł  
w anie do w alki, k tórą zdecydow any jes t Dod- 
j-tć-

PEŁNOMOGNIGTWA UCHWALONO
BERLIN. (Pat). REICHSTG PRZYJĄŁ 

d z iś  i  s j a w t ; O NADZAYYCZAJNYCH PEE 
NOAIOGNICTAA ACH Dl.A RZĄDU 441 GLO­
SAMI PRZELEWKO 94 GLOSOM SOCJAL- 
NA CII miMOKRATOAN.

POD 1ISKORTĄ.
Były m inister Seccrlng, k tó ry  został dziś 

ran o  aresztow any, przybył w ieczorem w to- 
warzystw fr dwóch agentów  do  R eichstagu i 
w ziął udział w głosowaniu. Po  zam knięciu 
posiedzenia Scyering został zpow rotem  od­
staw iony do pruskiego m inisterstw a spraw  
w ewnętrznych.

— = o : ) ( : o = —
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Wzrost głosów polskich , 
w wyoorach komunalnych 

na terenie Prus Wschodnich.
W ybory do sejmu prow hicjonal 

iiego oraz sejm ików powiatowych i 
ra d  gm innych z 12 m arca  b. r. zapew ­
niły obozowi Hitlera także w k o m u ­
n ach  przew agę kandydatów . Udział 
w  głosowaniu był naogół znacznie 
mniejszy jak  niedzieli poprzedniej. 
Do nowego sejmu pro  w inc jonalnc.gO 
Prus W schodnich wejdzie: 51 hitle­
rowców (2 socjalistów, 8 k o m u n i­
stów. 7 centrowców oraz 11 z bloku 
czcrwono-czarno-bialego. Tylko na te 
renie W arm ji cen trum  utrzym ało stan 
posiadania i s tanowisko dom inujące, 
tak do sejmu prowincjonalnego, jak  i 
w zastępstw ach powiatowych i gmin 
nych.

Na lisię polską oddanych  zo.siulo 
di- sejmu prowincjonalnego 8118 gło­
sów Ogólne zestawienie głosów pol­
skich  z dnia 12 m arca  w ykazuje w po­
rów naniu  do wyborów z 5 m arca 
przyrost 200 głosów- Zwyżka głosów 
polskich nastąp iła  m imo zakazu ca­
łe) p ra sy  polskiej m a  terenie, mimo 
gwałtowniej i n ieprzebiera jącej w środ 
kach  -propagandy niemieckiej, oraz 
podnurza jących i denuncja torsk ich  
a r tyku łów  prasy nacjonalistycznej, 
zwłaszcza na Mazurach, przy równ >- 
C7esnem obniżeniu się głosów wszel­
k ich party j niemieckich z powrodu 
mniejszego udziału w' głosowaniu.

Sytudsjd Żydów w Niemczech
„H ajn t"  z idnia22 m arca  d«n<wl z Bert i 

■a o  wyennym  w W irtcm bergji zak az i' uboju 
rytualne*!*. Dalej de  nos i dziennik o .■ewizii 
dokonani j w m ieszkaniu  prf. E insteina .w 
Ikaiu o rganizacji sj(*n1.<*tycznej w B erlinie o- 
ra z  w m ieszkaniu prezesa Z jednoczenia «jo- 
m stow  niem ieckich K urta  B lum enfelda. T a 
ostatn ia  rew izja przeprow »4zona zostaia 
przez szturm ow ców , którzy  wyrazili żal, ze­
n ie  zastali w domu p. B lum enfelda i nie mog 
U go aresztow ać. Przedstaw iciel [Milicji 
przepi-otii później p. B lum enteida za tą  r« 
w izję, o  tkó re j policja nie m iała pojęeis. Z 
Prógi donosi dziennik o przybyciu do Gra- 
efnbergu g ru p '7 lekarzy Źyuow z B erlina d la 
eeiów kuracyjnych. Zbiegli on i z Niemiec, i 
m usia  leczyć się  po udrękach  lizycm ych za 
danvch im przez szturm ow eow .

D alej donosi dziennik  z B erlina via Paryż, 
iż sk ra jn ie  praw icow e kota rosyjskie, k tó re  
pozostają w kontakcie  z ruchem  hltlerow 
•kim , przedstaw iły rządow i m cm orjał, za 
w ierająey Hsti radykałów  rosyjsk ich  i rosyj 
•ko—- żydow skich, doradzając w ysiedlenie 
ich z Niemiec. Na tiselc w ym ieiaonych jest 
m. in . k ilku  rosy jsko  — żydowskich przy­
wódców mieńszew ików , , serów- i kadetów . — 
W  dobrze ptsinform ow m ych kołach  ro sy j­
sk ich  w Paryżu  zapew niają, iż deportacja 
w id u  em igrantów rosy jsko  — żyduw sklch 
z Niemiec ,ia.,*Tplla nasku tek  wskazówek 
sk ra jn y ch  rosyjskich  kół cm lgranekich w 
Berilnlc.

Z Jerozolim y donosi dziennik, i i  w- ciągu 
hieżąeego tygodnia przybyło do Palestyny wic­
ie rodzin  żydow skich z Niemiec. W śród przy­
byłych znajdu je  się rów nież znany przy wód 
ea —  socjai — dem okratów  niem ieckich d ' 
O skar Cohn, były poseł do Keichstagu i po-l 
•ek re ta rz  sianu  w rządzie pruaklm  (W. I: P)

. ,1>S-Tjpiil)EN-f _  W YJĘC I Z POD 
PRAWA.

LONDYN, (Pat). Prasa angielska 
ogłasza sprawozdanie z m-zyjęcia an ­
gielskiej delegacji pacyfistów przez 
ambasadora niem ieckiego w Londy­
nie von Hoesch». Delegacja ta inter­
w eniowała w sprawie przesladon anta 
socjalistów , pacyfistów i żydów Z o- 
swiadezcuia ambasadora eon Hoes- 
cha można było wyw nioskow ać, że 
rzad Hitlera gotów jest udzielić opie­
ki prawnej osiedlony m w Niemczech  
od wieków Żydom, natomiast zupę! 
nie wyraźnie odmawia ochrony praw 
ncj wszystkim  napływowym  eiemen  
tom żydowskim, które von Hoeseh o- 
kreślił jako „Ostjuden**. Odpowiedź 
ambasadora von floeseha wyw arła na 
delegatach angielskich fatalne wra­
żenie.

NAPAD NA MAŁŻONKĄ ROSŁY 
WŁOSKIEGO.

LONDYN. (Pat). „Daily H erald" donosi 
o  bandyekln  napadzie oddziałów  hltlerow  
skieh na m ałżonkę am basadora  włoski egu w 
B erlinie p. O ru tt i .  Par.l am basadorów  a Ce- 
n it ti  prow adziła  sam ochód, gdy w łaśnie prze

Znowu OWP. doprowadził do rozlewu krwi strńaJk protesi8c»inv * rozszerza
■ ffiOlBż (Pllll. Jpcfltlulnlmw ałmiL nrołokł* ■r_ da nntfnk.arłn ... la.I-L.-tr t_ ln.„ „tuitrla nkołniln

BIAŁYSTOK, (Pat). W dniu 23 b. 
m w kił.,u miejscowościach w ojew ó­
dztwa białostockiego miejscówce ż y ­
wioły OWP. projektowały ekscesy aa 
ty żydowskie, w ykorzystując odbywa­

jące się w tymże dniu jarmarki. Tym  
przygotowaniom OWP. skwapliwie 
szły na rękę czyniki komunistyczne 
oraz miejscowe szumowiny. W ładze 
administracyjne zarządzeniami pre-

Anglja stanowczo żąda wypuszczenia 
aresztowanych inżynierów.

LONDYN, (Pat). Jedynie bezw a­
runkowe wypuszczenie aresztowa 
nych w Rosji inżynierów angielskich  
uznane zostanie przez rząd angielski 
za m ożliwe do przyjęcia załatwienie 
sprawy. Jeżeli to nie nastąpi, rząd an 
gielski rozpatruje m ożliwość embar­
gu wr stosunku do importu sowieckie 
go po wygaśnięciu w dniu 1" kwief 
nia obowiązującego jeszcze obecnie 
układu handlowego angieisko-sowdee-

kiego. Krok taki nie muskałby konie 
eznie pociągnąć za sobą zerwania sto ­
sunków- dyplomatyeznycii. Rząd an 
gielski stoi na stanowisku, że źródłem  
afery są względy polityczne i że are­
sztowani inżynierowie są absolutnie 
niewinni- Ambasada sowiecka w Lon­
dynie oświadcza, że Sowiety zgadzają 
się wypuścić na wolność za kaucją 3 
z poścód aresztowanych inżynierów'.

Zapowiedź premiera -Łotwy.
RYGA, (Hat). \Y deklaracji  rządo­

wej p rem je r  Blodnieks podkreślił, że
Łotwa starać się będzie -o urzeczywi­
stnienie zw iązku państw •bałtyckich.

„Komisarz parlamentarny1' w Austrii.
W IED EŃ, (Pat). Wobec nieohsa 

dzenia prezydium  Rady Narodowi j 
Rada Ministrów uchwaliła wczoraj 
stworzyć nowy urząd kom isarza  p a r ­
lam entarnego, na k tóry  powołał rad

cę mi nisterjalnego Ilubera. Zada 
niem nowego komisarza będzie za ła t­
wianie ąoraw go.spodarczo-adminislm 
cyjnych Rady Narodowej.

m ss m r n

weucyjneuii udaremniły w zarodku 
jakiekolwiek próby wywołania roz­
ruchów' antyżydowskich. Jedynie w 
Radziwiłłowie, w powiecie szczuczyń- 
skim doszło do starcia Rumu z orga­
nami {Milicji państwowej. W m iejsco­
wości tej w godzinach rannych prz.y- 
iczyinUiio !) członków 0YVP. i trzech 
kiimunistów, jako podejrzanych o a- 
gitaeję za ezynnem wystąpieniem  
przeciw' ludności żydowskiej. W parę 
godzin potem przed posterunek poli­
cji przybyły grupy członków OWI”., 
komunistów z zamiarem uwolnienia 
zatrzymanych, kom enuant powiato­
wy P. P. w ezwał tłum do rozejścia się 
Tłum począł się rozchodzić,, kilka je­
dnak liczniejszych grup udało się do 
aresztu gminnego, zderaoiowaSo go i 
zabrało z sobą aresztowanych, którzy 
niezwłocznie poprowadzili tłum do 
demolowania straganów, rabunku i 
tłuczenia szyb w mieszkaniach żydów' 
skieh, przyczem część towarów ze 
straganów zrabowano Tłum pod w o- 
dzą agitatorów OWP. i kom,unistów' 
zaatakował policję kamieniami. Jed­
nocześnie padio z tłumu kilkanaście 
sirzałów- -Jo policji. Policjauei oddali 
salwę ostrzegawczą w górę. Kit dy 
tłum napierał dalej, grożąc policji ro­
zbrojeniem i gdy kilku policjantów  
zostało ranionych, policja dała salwę 
w tłum. Dwóch napastników zostało 
zabitych, a kilku rannych. Tłum roz­
proszy! się.

n a t T i h m

ŁÓDŹ. (Pat). JednoiLiiow y s tra jk  oroteata 
c y jn r  dli. zam anifestow ania solidarności z 
akcją  w łókniarzy o b ją ł w Łodzi pracow ni­
ków tram w ajów  m ie jsk ie j i podm iejskich, 
gazowni m iejskiej, większość urzędników  i 
funkejonarjuszy  m agistratu  oraz częściowo 
drukarzy  i czeladników  piekarskich . C zyn­

ne są pogm „w ie m iejskie lewi rskie, obsługa 
szpitali 1 nm ba'atorjów  oraz  rzeźnia m ie j­
ska. K om unikację na  mieście u trzym ują au 
tobusy i taksów ki, te  o s ta b re  w zm niejszonej 
ilości ltów nież na prow incji s tra jk u ją  pew ­
ne grupy pracow ników . Na terenie całego 
okręgu panu je  spukój.

Plenum Seimu.

żargonowa przed sądem pr c ią g ły c h
KRAKÓW (Pat). 18-ly dzień rozpraw y w 

prceesic Gorgi.nowej. W obeę tego, i t  sę­
dzia przysięgły PalczewsKi zachorow ał na 
obrzęk kolana, w- sk ład  ławy przysięgłych 
wszedł jak o  sędzia zapasow y p, K arwacki.

Pierwszy zeznaw ał jak o  ważny świadek 
oskarżen ia  Czajkow ski, pasierb  i adap tow a­
ny syn d r, Csali. Zeznał on, że przybył na 
m iejsce zbrodni w a l  ze swym ojczym em  O 
pisuje pierwsze chw ile przy łożu zm arłej o- 
raz  tw ierdzi stanow czo, żc Gorgonowa m ia­
ła  na sobie fu tro  bronzow e, z pod którego 
dołem  wygledała koszula seledynow a na dłu 
gość około 30 cm. Słyszał, ż t o ska ,żona p o ­
w iedziała przy łożu zm arłej: „biedna Łu- 
s ia“, później wyszła i była nieobecna około 
pól godziny. N astępnie po przybyeiu wach. 
m if.tr,a Treli oskarżona miała się w yrazić 
o  Luksie, że został skaleczony. Świadek poz 
nał już daw no Gorgonową w pociągu. W yz­
naczyli sobie naw et spotkanie  w eukieiąii 
azkockiej we Lwowie, które doszło do sk u t­
ku. Jednak  później nigdy się n ic  spotkali. 
Lusi nie znał św iadek osobiście, dopiero na 
dzień przed zbrodnią {Mi-kdz.ał mu ją  w Brzir 
chow icach ojczym .

Na py tan ie  przew odniczącego i ob ron , 
św iadek stw ierdził że było to  dn ia  29 g rud­
nia przed południem , ezemu obrona prze­
czy, podnosząc, że przez szereg dn i Luslu 
przebyw ała we Lwowie, przy jeżdżając tylko 
na w ieczory. -

Dłoższą dyskusję w yw ołała sp raw a ko­
szuli, przyczem  św iadek Czajkow ski tw ierdzi, 
że najp ierw  w idział przez k ilka sekund ko 
aznle seledynow ą, a po ponow uem  ukazaniu 
się G orgonowej po pól godzinie świadek zwró 
e:ł uwagę, że koszula już n ie  w yglądała % 
pod fu tra . J a k ą  m iała  wówczas koszule, 
stw ierdzić nie umie.

O skarżona skonfron tow ana ze św iadkiem  
tw ierdzi stanow czo, że krytycznej nocy m ia­
ła na  sobie koszulę białą  i zarzuea św iadku 
wi pomyłkę.

P ro k u ra to r i obrońcy s ta ra ją  się ustalić 
szereg drobnych szczegółów, jednak  ś-wiu- 
dek o tych szczegółach nic pam ięta i pow o­
łu je  się co do nich na zeznania ojczym a.

P o  przerw ie obrońca dr. Axer wniósł wez 
w anie kilku nowych św iadków , m ianowicie 
teściow ej G orgonowej o raz  je j syna, jako  
też o o  załączenie pew nych dokum entów , wy­
jaśniających n iektóre okoliczności spraw y.

Pierwszy )»o przerwie zeznaw ał świadek

chodził oddział hitlerowców w brui.atnyeii 
koszulach. Poniew aż pani C eru łtt jes t śniadą 
b rune tką  hitlerow cy wzięli ją  za Żydówkę, 
zw lekli przem ocą z sam ochodu i obrzucili 
w yzwiskam i. Policja hitlerow ska ..aareszto 
w ała ko rzysta jącą  z n ietykalności dyplomu 
tycznej am basadorow ą za zakłócenie spokoju 
na  ulicy i tam ow anie ruchu  ulicznego, nie 
bacząc aa  je j p rotesty . Dopiero w kom lsar 
jac ie  policji pani C erutti zdołała przekonać 
sw ych prześladow ców , że jes t żoną am basa­
dora włoskiego. s ." *  puąjwjię

Appei nie zaprzysiężony. Poznał Gorgonową 
w roku 1924. P racow ała w firm ie fu ier, gdzie 
św iadek byt dysponentem , a Goi-gonowa kas 
jeaką. Pewnego razu personel firmy opuwia 
dał św iadkow i, że przychodził do Gorgono 
wej Zari-mba. proponując je j u siebie posa­
dę pan i dom u, a tiawol małżeństwo. Gorgo­
nowa ifiicsria z firm y bardzo  niechętnie 
gdyż Z arem ba nie podobał się je j. Potem  wi­
dział się z Gorgonową bardzo rzadko. Kwest 
ję wizyty w- Brzochowii-ach wryjaśnia w ten 
sposób, że pewnego razu  Gorgonowa, sjioł 
kawszy go we Lwowie, zaprosiła z okazji 
im ienin pod nieobecność Zaremby do  wilii 
w B rznchow icaeh, mówiąc, że j a t  Zarem ba 
przyjedzie z W ilna, to go przedstaw i. P i 
p rzyb j/tiu  podejm ow ała św iadka herbatą . 
Zabawił on w pokoju  pół godziny, priezcm 
w-yszedł n a  ogród, gdzie przebyw ał około 
trzech godzin, zw iedzając ogród, cieplarnię 
i nrządzenia wilii. Prócz służby nikogo w 
domu nie wid inł. Świadek zastrzega się, że 
w izyta była oficjalna, a o  rozm aitych do­
m ysłach na tem at tej wizyty dowiedział się 
z prasy. Po pow rocie do w-illf pożegnał się z 
Gorgonowa, k tó ra  poleciła służącej udprow a 
dr.i<- ffr, do furtki.

N astępny św iadek W iśniow ski niezsprzy 
siężony, był szoferem  Zarem by przez dw a Jata 
do w rześnia 1931 roku. O stosunkach dom o­
wych n ie  m iał bliższych w iadom ości, Lusia 
nigdy inu się na Gorgonowa nie skarżyła. 
Raz gdy odwoził dzieci Zarem by, powiedziały 
«ne, że m uszą uciekać przed Gwrgonową. O 
Zarem bie wyraża się pochlebnie. Zarem ba 
był łagodny i dbał o  dzieci, oskarżam , byia 
natom iast dlH służby siu-ową. Złego obch,- 
dzenia się oskarżonej z dziećmi św iadek nie 
zauważył.

Zkolei ze/aiawali .św iadek Adamowie i. 
m istrz bnd 'in lan y  i jego żona Zuzanna. V  
óernu ich m ieszkała Gorgonowa przez kilka 
miesięey po opuszczeniu dom u śwych te ś­
ciów. Jako  powód odejścia z donic Gorgo- 
uowa podała  że teść natarczyw ie narzucał 
je j sw e uczucia. N ieraz plnkaia, gdyż teść 
nie pozw alał je j widzieć z dzieckiem. Była 
w bardzo ciężkich w arunkach m aterjainych. 
N astępnie jeden z głów niejszych świadków  
T cbjaszów nn, nłużąea w domu Zarem by, zrz 
na je  bardzo  eiehym głosem i' niew yraźnie. 
Posadę służący obiela po Bekierów nie. P rzy ­
ję ła  ją  de służby Lusla. N astępnie świadek 
iipi.suje stosunki w- dom u Zarem by. K rytycz­
nej nocy obudzona została w ołaniem Stasia 
„L usia. Lusla“ . Gorgonowir m iała seledyno­
wą koszulę, k tóra  w ystaw ała z jard sukni. 
Zaremba usitew nł I.usir ratow ać. N astępnie 

G oraonow a poszła po wodę, a potem  po le-r* 
kacza. Śwlad.-k nic um ie dać jasnych odpo­
wiedzi na szei-eg pytań, odnoszących się do 
w iciu szczegółów.

N ajciekawszym  m om entem  dzisiejszej roz 
praw y była kw estja, czy Goi-gonow-a k ry tycz­
nej nocy pow iedziała przy służącej Beklerów 
nej- ..Boże. Boże, co ja  zrobiłam 1-, Sw-iadi-i. 
zeznaje, że Gorgonowa pow iedziawszy słowa, 
„Boże, Boże eo ../‘, zaniosła się płaczem i

św iad k o a i wydawało się. że w czasie szio- 
charfia w ypowiadała słowa „ to  ja zrobiłam'*. 
Stanowczo św iadek nic może stw ierdzić, czv 
G orgoucw a użyła słów  ,Jłoże, Boże co ja 
zrobiłam 1*. IV obeemeści K am ieńskiej oraz 
św iadka Gorgonowa pow iedziuła przedtem  
„Bnże, co tu  robić*', w tedy gdy była mowa 
o  śladach z m ałej w erandy M  dużej. Kwesł- 
ja  łyeh słów oskarżonej narazić się nie wy­
jaśn ia .

Przew odniczący odracza rozpraw ę do go­
dziny 7.30 wlecz. W  czasie w ieczornej ros 
praw y ustalone zostanie, czy Gorgonowa wv 
powiedziała te słowa, czy nie.

KRAKÓW. (Pai). W ieczorną sesję w pro 
ces1!- G orgonowej wypełniło ponow ne prze 
nu.opjny '.CUaiozsBfąoj. fjafcznjs aruB.uiijaiąs 
bardzo wiele pytań. P rzesłuchanie to  w ykaza 
lo różnice m iędzy dzlsiejszem i zeznaniam i 
Tobjaszów ny a  dawniejszein?.

Dulej przesłuchano jeszcze św iadka Mu- 
tulę. R ozpraw a przeciągnęła się do późnej 
wocy.

W  końcu pezei oduiczący Iryliunału JendJ 
odroczył rozpraw ę do w torku dnia 28 m arca.

WAHSZAWA. (Pat). lOO-.ne p lenarne po- 
siedzenie I- -jimn. Na dżLsiejszein posiedźerti u 
SejniLi prz.oprowa-dźono dyts-kusję nad  s-pr.i- 
wiożdaiiiieni koninsjii. a.iimiinisitracyjin.ej o. zmia 
n-acli zaj>roiponaivaii'>*:h przez Se.nat do p r ty  
jętego przez Sejm p ro jek tu  o czę.śeiowej 
znrianiie ustro-ju saunorządu tery lor jalnz-ga. 
W- głodo-wan-iiu część (pqpra.wyk m erytorycz­
nych o di'z mc o no, c.zi^c przyjęto bn biloc.

ttk«. CCIIOlŃSKl-DZIElDUSZYLKI (IMS) *r» 
ferow ał iwmiiosCk kihibu iikr;riYvskiego o ozo-j- 
ciowoj z-jniinnie itsisrwy dirogowej "f lym kie 
nłnSku, aby na u-irziananie dróg składali e- 
[daty iaikże wtarś-cicieile m ają tków  lub p rzed­
siębiorstw  w obrębie gmin„ k tó rzy  sam i ii\s 
m ieszkają w gririnikf. Przj-jęto now elę w dru 
gieni j trzeoiejn ezytamri.

Pos, WAG,'NE,R (BB) a referow ał wniosek 
klułm  Nairodowego^ m ający na  ccilu zaopa­
trzenie naiw-jzyciCli 'którzy za czasów zaboi 
czycih służyli -w szkołach pryw atnych. Sejm 
p rzy ją ł rezoduicję kom isyjną

NasHęjmic pos. WAGNER zreferow ał wruo 
s-sk 'Klubu Uki'ajńsiiJke.go w spraw ie w yko­
nania koniwenicji w iedeńskiej. W niosek K lu­
bu UkTftifikjesgo oidirzucono. Pos. MOi',1'1 i." I-S 
KI (BB) zreferował 3 wnłowki Klubu U kralń

Kron«ka telegraficzna.
—• Attache w ojskowy abm asady uam-u 

klej w Warszaw;ie ipAii. (TAiibomneau został 
ni ramowany generałem .

— N orm an Day-is odjechał dziś do. Eur-j- 
ropy.

— Stowarzyeizeifla rabinów  am erykańs­
kich proikl!am-ciwahS- dzóeń 27 b m. dzień 
postu ma zrmk p ro testu  iprzeciwko prześlado 
wanui Ży-dóoe w Niemiczech.

K i e
IMARiSZAWA. (Pat). W  13-m dniu  c i g- 

niienia V iklasy 25-e,j Polskiej Państw ow ej 
Loterji Klasowej głów niejsze wygrane padły  
na miuimcry następujące:

lń tysięcy złotych «—< 64,600; po- ń Jesię- 
ey złotych — 69 ,i4 ł; 79,413; 121,983.

W A R S Z A W S K A .
WAR.SZAWlA, (Pat). Dolar papierow y 

8,88 i pól do lar złoty 9,05. Rubel 4,77.
Londyn 30.02 — 30.77 ~  30,47; Nowv 

York kabel 8,925 — 8,945 — 8,905; Pary*' 
3400 —- 95,14 —- 34,96; Szwajeai-ja 172,20 — 
172,63 — 171,71; Berlin, w obrotach nleoi. 
212,70.

A.KćblE: Rautk Polski 75.
Doilar w obroSMch pryw atnych 8,88 i pól. 

jiiiibal 4,77

P. Prezes Raay Mlnlstrew w Sejmie.

Na p-sledzcr.óu Sejm u 21 bm. odbyła się 
in. li-n. dj-sk.us.ja w spraw ie pro jek tu  ustawy, 
upow nżniejącąj p. P rezjrd«n-ta Rzeczypospoli­
tej do w ydaw ania 'rozporządzeń z m ocą usla 
w y, VV( czasie dyskusji zab ra ł glos ;p. P;---

>es Rady Mi.iuntrów A. Piy-Stoj, w ygłaszają ; 
uli ,powyższy' l?mut d-łuższe exposc. Na zdję 
ciu masze-m widaruTiy p:uui preinijera jirzeina 
'wiiając-t-go .z trybuny i-rjniowe j

ąkićgo, z. k tórych jeden  domaga) się zniżę,-li.t 
ceny wyroibów niyanoDO-lowj-ch zwh.szeza soli 
i zapałek, duu^i 'dotyczył ekspluaitncji sulż 
w salin ie Kt-sow.ćkiej, trzeci dom agał ai* cof 
nśęcaa likw idacji żupy solnej w  Edrowi-ą 
WYiŁooki Klubu Pkrainskrego zostały odrzu­
cone.

WIADOMOŚCI z RÓWNA
..L iE T IA D S ŹINiOS" O ZWIĄZKU PAŃSTW 

BAŁTYCKICH.
„Lieluvos Ż ,miots“ w art, ;p. t. ,,Związek 

balllycki, pisze na ten tem at co następ.:
S p raw a zw ią zk u  b a łty ck ie g o  miiuęf opin ji 

n ieiktórych piisym óstów jest aktusiii-.i, N ow r 
niebezipiw .zeństw a w y m a g a ją  .-aowyah środ ­
ków  ochrotny niiepcdJegłości.

Dr. Zaunluis oświads'za, że w związiku ze 
ści*śle,jszeni poroziuniieniem .Mulej E n t-n 1,* 
w ysuwają uietotÓTzy koncepcję stworzeniu 
zw iązku państw  bałlyckidii. .feslnak s!anowi*> 
ko I.ttwy „/.ylędeni tr.lkiej kcm<cc.pc,ji .jest :ra 
dycyjne. Litwa może i chce w spółpracować w 
takim  związku lecz nie [przyłoży sw ej ręki 
do awiiąifou. w ktiirym dyrygow ałby wielki 
■ąsi.id {HutufJu owy. K ontbinacja taka ról i 

bi-taiby b u n ira i iwalkę łftbwuką o W ilno. — 
WrhdząC do związku w którym  przew odui- 
czylifoy F.dacy, może Lfltwa stworzyć dla 
blc wft.eilkie reiebeapiettSeiistwo.

Zdaje się, że tugo rodz-aju tudordzenie dr. 
Zaunluja są przedwczesne. U przedzają one, 
wprosi wyipadik!. iifiicz-ego ak u ra t w tym :<w;ą 
zikni lnu l>yć 'Pol-aka dthiczego m a ona prze 
wcedaKczyć. Dlaczego takiirh p retensy j nie m* 
że mieć Liltwa? 'brudna zTozumieć, dla-./■ -go 
ylę narzuca tcinu zwiręzkowi kierowniotiwm 
1'oilsiki. Czyżby w lym ceJ-u, by podciął ideę, 
k tóra budzi w kum.ś ni-echęć? -Stosairtk-i wza­
jemnej współpracy, jeżeli chodzi o szę/cia 
samoolh.ronę, w ynikają z hezpośrednćc.h i.n!e- 
resf/w. V ' itpeawie K'Ue.ńif.lkie,j m ogłybj in ­
nie isrck-ódzi-ć, a w prost p rzeć  w ij e doponu 
tęo więc [przeszkadza w len sposób, a n 
ilfraleąrj 'kwęstję s liw iać?  Jasną jek-l rzerzą 
że, o 5le a ipriori i.»tr.zą*a-się z le j idei bez 
apróbowanira porozum ienia, to w yłania się 
kw estja, czy nie dyrygow ałby waetlki «ąsia»1 
południ owy mówiąc, słow am i -dir. .-łauni'u«aV 
Zachotlzi jeiinak .kwest ja, k tó ry  sąchid i Mikra'.'

Chodzi więc o związek od nikogo n ieza­
leżny i nikogo nie krzyw dzący. Odipowiud,! 
to przecież zasadniczemu podkreślanem u 
przez dr. Zaunlusa stanowisku Litwy. W" lym 
sensie i w tej p lasztzj^n ie  należy się ckludzc 
Taki związdk jest możliwy.

C iek aw a  jest o p in ja  dr Zaunin.su .również 
o N iem czech. Dr. Zaurihss. m ów iąc o Niem 
ezech  w y ra z ił n ad zieję , ż« w  p o lity ce  -zagra- 
łniczjie.j będą eię one tr e r o w a ly  ch łodn ym  
1'OEsądlkiem L itw a  jed n ak  mu ii h aczyć, J*v 
nie d o szło  ido imcydemtów I miiemiłych za jść . 
T em  nierunioj nie powirana L-tw a oczoklw ai 
jak ich ś p oczyn ań , sp rzeczn y ch  z traktatam i. 
Tnak*al jest cenna irzoczą i w a rto  go r ispek  
tow ać.

Nadzieja jcvt ezenzą dch n i. Kto jednak za 
pew ni, iż nadzieje te zosaamą sipełnaone. W ia­
dom o z praktyki, jak często dozna ją lud. ie za 
wo-dów. Tak samo i w tym. wypadku iak n.i j 
m niej m ożna ufać w sipofnience tych n a d z je , 
zwłaszcza, ż̂ : tralktaly nie dla wszystkich są 
rzeczą goaną szacunku i nie wszyscy chcą 
respektw ać. Suw ałki zawiodły .nadzieje 1 u-, 
skie. Niemcy zaś psianowiiló- sobie za cel mii 
ce^twienie trak tatów , W te j internie t~gn 
trajkiatu, na mocy kiórago K łajpeda w róć li 
do Litwy W  jaz iś  przeto sposób m ogą Niem 
cy ittn trak tu t szanow ać?

Jak  wreszcie zrozum ieć oświadczenie p 
Zaum-iusa co ido baczenia, by nic dotszłn ó i 
incydenitów i n.iem iłych zajść? Czy millcz.u-, 
gdy hi4!-eroi\vrit wykfTy-Mtją i grożą odebra­
niem K łajpedy? Czy m. dać germ anizalorom  
cafkowicie wolną ręlkc, b j' zapanow ali oni w 
K łajpedzie wraz '  -powutającynii, tam  nura 
dowymi socijailiatami? Może, wrreszde i na 
dali zezwa.lać na akcję germ anizacyjną i wy­
rzec s ’ę pTzyziianjsrii p rzez  Trybunał Hasłl  ̂
prarn i obow-iiraków, które h/tlenowcom i e  
n ie l>ędą podobały?

Co Litwa pTzecrw daw ic ilioż1 in-eydeinlinn. 
k tórych inicjaitywa faktycznie nigdy oó stro 
ny Liitwy n ie  poohoozii>ła,>

Zarów no Wiltnó, jak  K łajpeda ptrzwuiwiu 
ją  za -stworzeniem związku bałtyckiego. N.i 
leży jedynie umieć dążyć do tego z.wiiązAu 
otw arcie i chętnie. Spodziewać się na,l-ż\. 
że lą.siedz.i Litwy przy  takiem  ipostanow,eniu 
spraw y będą solidam i.

Idea zwoazku ba.łtjrckiego mimo różnych 
pesymislyczniycb ipoguidó-w i nio-przychyJ 
nych od -zwań raę za-w-sze jest ak tualna, ży­
wa i godna rea4iz.ac.ji. (W ’l!bi).

„Dobre zwyczaje
N iedawno ukazała  -się w Wilnie 

ksidżka pod powyższym tj tulem.
, ,Dobre zwjTzaje akadtlinckie*', to 
term in dosyć ironicznie bzm .ący  w 
Czasie, gdy pewien odłam młodzieży 
akadem ickiej czyni wszystwo có m o­
że, aby s tanąć w najjaskrasy. zej z te­
rm zwyczajami, sprzeczności. PojęcL  
dobrych  zwyczajów akadem ickich 
j< Lst tak  dalekie od obecnej rzeczywi­
stości w pew nych kołach młodzieży 
akadem ickiej, że sam o wypowiedz-' 
nie tego te rm in u  mogłoby często u- 
chodzić za zjadliwą ironję... Bo jakże 
tu mówić o dobrych zwyczajach a k a ­
demickich, czyli obyczajach ludzi wy 
sokiej elity naukowej, m ając do czy 
n ienia  z objaw am i pospolitego cham ­
stw a. fizycznego i moralnego ulicz- 
m etw a, aż do wykroczeń natu ry  k ry ­
m ina lne j  włącznie. W yuzdana dema- 
gogja^. pafkarstwo, g rube  nadużyci i 
lr.aterjalne, —  oto co się składa na 
obyczaje w spom nianego odłam u

Dobre obyczaje akademickie.-. 
Komiczny kontrast.  Zrobić to in d y ­
w iduum  trzeba pr/.i-dteni człowie­
kiem. potem  obyw atelem  państwa, w 
k tó reu i  żyje, a potem ukazyw ać mu 
godności akadem ickie — rzęchy !u 
można, traw estu jąc  powiedzenii wiel­
kiego K apłana Patrjoty. Tym czasem  
j id n a k  do tych wszystkich trzech z i ­
aj czytnych m ian  jeszcze m u bardzo 

•daleko. Napaści n a  bezńronnych  k o ­
legów, a n aw et koleżanki, anonim owe 
Jżuiie słowne i czynne niemiłych par-

akademickie**...
ty jnym  opiekunom  profesoróty, burdy  
uliczne i zaburzenia godzące w dobro, 
w rację s tanu  Rzeczypospolitej —  ot > 
jest p rak tyczny  wyraz o iłych  zw y­
czajów czy obyczajów-.

" O-czemże mówi au to r wspomni i- 
nej książki?  Czytelnik jej odnosi oso 
bliwsze wrażenie. W ydaje  m u  się, że 
autor, przez szybkę określonego k o ­
loru patrzy  na  świat. Albo m a jakoś 
dziwnie SM aktyw ny tłuch. Odbiera 
tylko pew ne wrażenia. Dostrzega n ie­
które zjawiska. Rozprawa jego jest 
w prawdzie na bardzo górny ton n a ­
stro jona i wulgarności, o k tórych  
m owa powyżej, mogty się zn a­
leźć poza naw iasem  tych uroczy 
siych rozważań. Przecież obok prób 
kodyfikacji napisanego p raw a .w za - 
jem nych  stosunków mieszkańców 
górnych regjonów nauki, są tam wska 
zania i dla najmłodszych adeptów 
różnych dyscyplin. Godna podziwu 
j is f  lekkość, z k tó rą  kodyfikator prze 
śhzgnąf się obok zjawisk dosyć bru- 
tiilnie naruszając lych  spokój nawet 
wysokich sfer akadem ickich P rzy ro ­
dnik z zawodu nie zauważył np. tak 
bardzo efektownego fizykalnego eks 
perynientu , jak  ruch drewnianego 
ciała stolika o dosyć solidnej masie 
obok profesorskiego ciała, ba  -— jego 
głowy! Mimo, że było to niemal tuż o- 
bok niego, przez ścianę...

Jtióż zrobić. Może dlatego, że zabar 
wienie w ypadków  w tej słynnej serji 
było tej samej barwy, co botaniczna

szybka autora rozprawy Ze jego cli 
minator, jak  w dobry m aparacie  r a ­
diowym. głosy', czy' też hałasy, szczę­
śliwie przy tłum ia  mu. oszczędzając 
n iemiłych wrażeń jego .słuchowi. Ti-m 
też tłumaczę b ra k  jakichkolw iek ech 
tych wydarzeń, wybitnie złych ob\ - 
czajów, (nietylko akademickich), w 
dziele- o dobry'ch zwwczajuch ak ad e­
mickich, nawet w w skazaniach  dla 
intodszy'ch zbierac/.y wiedzy.

Znana jest weszystkim opinja, że 
zwykle najgorsza recenzją, jest brak  
recenzji- Nie zajm ow alibyśm y się tą 
niezbyt tęgo, zarówno merytorycznie, 
jak  sfvlistyc7,nie, skom ponow aną ksią 
żką, gdyby nie dwie przyczyni.  J e d ­
na, — to żale au to ra  z powodu uch ­
walonej ustawy' o wyższych uczel­
niach, druga -  to dość wyraźne po 
krew ieństw o jĄdeowe" między nim, 
a tymi k tó rzy  w życm akadem ick im i 
najdale j  od dobrych  obyczajów o d ­
biegli. Ta sam a ,,judeologja‘\  jakby  
r je k ł  m en to r  na.) wyższy, ideał, szczyt 

w'zór wzorów, i jeden z wodzów' d u ­
chowych tych właśnie sfer młodzie­
ży... Adolf \ow aczyńsk i. . .  Te żale ; 
ta wspólnota da ją mi asumpt do uwag 
o znacznie szerszym podkładzie.

Ciężka choroba, k tó rą  od dłuższe­
go czasu przechodzą prawie wszyst­
kie nasze wyższe uezlnie, jćst. oezv- 
wusta dla wszystKich intefeśującyeb 
się spraw am i uniw'ersyteckiemi. Prz ■- 
śwaadczonych o tem jest nawet-wielu 
zdeklarow anych endeków. W  wuelu 
m om entach  wr ciągu roku  nienia m o ­
wy o spokoju, wolności i regularnym

toku nauki. Przyczyny lego są ogól­
nie znane i tkwiące w dyskretnem  u 
kryciu daleko poza uniwersytetem. 
Bojówki rozwydrzonych młodzieńców 
pod jypływem i za pod u szczeń i oni 
par ty jnych  emisar.jus/y z. o. w p. 
hu lają  wśród brzęku szyb i traąku 
łam anych  sprzętów. Wiedzą dobrze 
inni towarzysze opozycyjni endecji 
ci bardziej na lewo, o tem jak  ciężko 
dostać się na katedrę uniwersytecką 
choćby bardzo tęgiemu uczonemu, 
lecz nie endekowi. Pam ię tam y wsz;. i- 
cy perypetje  -tak wielkiego uczonego, 
jak  ś. p. prof- Petrażycki, albo z bliż 
szych wileńskich sjiraiy eliminowani ■ 
z uniwersytetu, ze względów' natu ry  
politycznej wyłącznie tak znakom i­
tej siły praw nicze j i zasłużonego dby- 
watela, jak prof. Petrusowie?. Są m 
jednak sprawry „m niej efektowne*' i 
odsuw am y je na dalszy plan. Wrn 
cam v do kweslji konania s juzę tó ' 
i t łuc/e ika  szyli.

E ksjierym entj  z tej dziedziny 
wzmagają się coraz imensywuiiej. Y\ 
ciągu ostatn ich  dwóch lat zdółltły 
wzrosnąć do wykroczeń, nietylko 
niszczących spokój uczelni, ale za­
grażających spokojowi całego pańu.- 
wa. Jakaż była reakcja przeciwko te ­
mu ze strony na jpierw do niej pow o­
łanej, m ianow icie  władz uniwcrsytri'- 
k:ch? Poza tak i tm i platonicznemi, 
czy plajtom cznem i środkami, jak 
zawieszanie wykładów i 1. p nie było 
właściw ie .nic. Profesorowie paagnąey 
ostrzejszych środków *ą w znacznej 
mniejszości, reszta była, albo bezrad­
na, albo pocichu sprzyjała, jeśli nie

sam ym  eksccSftni. lo spraw com  tych­
że. Sytuacje  stawała się coraz groź­
niejsza., aż w końcu musiał głos z- 
brać przedsiawicigl państwa. Jeżeli 
ktoś albo n tdużywa swoich praw uI 
bo nie wyp&fnia obowiązków to p raw a 
K ię  ogranicza, a obowiązki zasir /aga 
odpowiednit-m ; rygorami. Ogranicze­
nia są nieznaczne, rygory jeszcze bar 
d?.o delikatne. .Krzyk u nie jednak 
podniesiono wielki. Jedni to robią z 
zasady, /  doktryny , czy t abs trakcy j­
nej dzisiaj tradycji. Inni w obronie 
autory te tu  korporacji,  jakoby p ulwa 
żonego. Najgłośniej krzyczą ci, w kló 
rycii ustawa najm ocniej i zrt zlą 
jedynie bije. Najczęściij niezwią 
zani z nauką sym patycy p ar l  ji. której 
ostatn ia  placówka i wpływ na teren 
wyższych uczelni wysuwa się z rąk. 
Vvpłyru notabene sztuczny, mc ug ru n ­
towany wcale żadną istotną silą, fo t  
m iarem  ich sit w społeczeństwie kt i- 
n  .jest nikły*

'Dzisiaj laincnlującyiii i rwącym 
obłudnie szaty nad  „pognębioną au- 
tonom ją", szezetrze zaś nad koncern 
.graszek swawolnych, nad p rzy tęp ió -  
niem tak wygodnego narzędzia, jak 
owe grom ady niedoś iviadc;a*ny cli 
młodzieńców - przytoczyć można 
pr>\ niwie o d. banie z inw anem  u 
chein- Był cza.s... Można było albo 
tem pera men tom przeciwdziałać, albo 
wogóle poczynać nieco oględniej. 
Miarka się pi/.ecież przebrała. Dziś 

Tu ais voulu Gfeorge Dandin** 
Możecie dowoli ubolewać wz <riin ! a- 
śztelanowoj z „PowTołu oosła' : 
,,Plac/cii małe amorki. plącze!. AJ: y-

ony. aulonoinunja uie żyje.  aulono- 
man.ja zgubiona!...“

Ale elKićby najgłośniej wypłakiwał 
lo, nj). wr Sali Śniadeckich, np p-ol 
Glixelli, uwodząc niby syrena groma 
dy swoich adeptów, to przecier poza 
nimi, nikt inny na phwy owe ni ' 
pójdzie. Nikt m ądrzejszy nfe wzruszy 
wię niemi. Nikt nie uwierzy w to. że 
m inister Jędr/e jew icz chce uimversy- 
tely „zapelikanić*''. Może sobie ])an 
jiroiesor dowoli Rząd atakow ać i w /y  
wać młodzież do ataku, i robić o b s t­
rukcję w „D/.ienuiku czy w „Mc 
liwskiej". Nikt lego nie weźmie na sc 
rjo, że istotnii' iiolskicj nauoe ta re ­
forma czemś grozi._Że polski R/ąd 
i polski m inister chcą ją czemś np o 
śledzić. T ak  jak. ani ten Rząd, ani 
m inister nie wezmą zbytnio na ser jo 
danego „protestanta^) wbrew temu 
co nawet z taką opozycją czynią. >n 
wschodnią, CJy zachodnią ścianą
(Jeszcze u nas ńie jest lak Ińirdzo n a j ­
gorzej. jak  mówią „obrońcy aulono- 
in ji“).

Na serjo przecież, postanów ion > 
ukrócić wszelką dotychczasową sw a­
wolę i w'archolstw'0- Tem u 'posłuży 
skutecznie re form a anionom.ji. Temu 
żadne protesty, żadne spóźnione la­
m enty  nie jirz.eszkodzą. Za to kiedyś, 
wysoko reform ę tę oceniając, godnie 
m inistrow i Jędrzejewiezowi jiodzię- 
kuje historja.

S. Z. Ki.

— = o : K : o = —
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WIEŚCI S OBRAZKI I  KRAJU 
Awantura w ,wf sołpflomku" w Molodeczaie

W łiśdcfel ciężko ranmr.
! tnegdaj w jednym  * wesołych domkóo 

w Mołfsdeeziiie m iakt miejsce zajście które 
sakończyio  się tragicznie.

W  godzinach pcspoł. do w spomnianego 
dom ku przy nlicy Batorego lii, należącego 
do Ju ljan a  Gurewicza, we.szio w stan ie  nie­
trzeźw ym  trzech osobników. Persw azje, ż** 
przybyli zaweześnie — nie przekonały  gus­
eł, którzy jakby d la  ustępstw a ośw iadczyli, 

-ze w ypiją piw a i pójdą dalej, wobec tego 
pozostali w lokalu.

Po  kilku butelkach piwa, przybyli zaczę­
li Jom agać się innej obsługi. Robili się co 
•az natrętn iejsi, gusp©diir7. jednak  zam iast 

tego. by załagodzić skandal, próbow ał wyr,-u 
-«lć ich z lokalu a naw et jednego z gości 
•derzyK

P ijan i jcgoinościowic nie pozostali w dłu 
gu — zerw ali lam pę naftow ą ze ściany i za­

częli okładać gospodarza. Kiedy stw ierdzili, 
że Gilewicz leży na podłodze zupełnie n ie­
przytom ny w kałuży krw i, es da tró jka  opuś 
eiła lokal i skierow ała się do sąsiedniego dom 
ku.

A w antura ściągnęła kilka innych osób, 
k tó re  o  pewyższem zam eldow ały policji, a 
ta  w krótk im  czasie zatr-zjinahi aw an tu rn i­
ków. O kazali się nim i: Leon K aczkan (0- 
rzeszkow ej 1 1), S tanisław  ilkiew icz (S taroś­
cińska 14) i Józef Sw iderski (Sadowa 2).

Przybyły na m iej,cc zajścia lekarz stw ier 
dzii, że Gdewicz został uderzony tępem  n a m ; 
dziem , i doznał pęKnięcia czaszki i złam ania 
kośći p rz“dram ia.

H ulaszczą tró jkę  osadzono w areszcie. Po 
p im la s tk G w rn  Ł-adanio jedynie Swiderski 
zostai zw olniony do rozpraw y. (c)

Ijeiwykł! zjawień w po#. R*?st?wsMn).
Z pow. postuw skiegn donoszą, iż m ieszkań 

* y  szeregu wsi niedaleko Postaw  onegdajsze- 
gc w ieczoru w idzieli na firm am encie ni< 
bieskim  dnży krzyż i n iedaleko niego pm

nąeą kulę. Po pewnym czasie koło k izyża 
pow stała hm a a nastęonie począł pudać 
deszcz. Zjaw iska to na wsi jest żywo komen 
łowami.

Karambol samochodu z furmanttą.
W jhłiu 21 bm. o goda. 7 wlecz .na drę 

iz e  mięozy wsiami M ogltniany a  Janów ką 
niedaleko N iew iarcw icz, auto , prow adaóho 
przez Zygmunta P s t r o w s k i e g o  z  loiw ark.j 
Jakue isrk  w padło na wóz w ieśniaka K azi­
m ierza Łubnian. .Skutkiem za jrzen ia  koń 
L ubnisa z o s ta i  z a b i ty , zaś Z. Pietkiew icz od

niósł ciężkie obrażenia ciaia i tw arzy )•<>/.- 
trzaskanem  szkłem  od przedniego okienka 
sam ochodu. P onadto  jadąca w aucie M icha­
lina W iśniew ska uległa złam aniu praw ej rę ­
ki.

Rannych .skierowano do szpitala w Nie wir 
łow iczach.

Zdeko*soirowanfe JaczeJRi tctnmfstyczriel.
Jaezcjkę K« munb-tyeziŁą, złożoną z 5 osńh, 

n  ezeie k tó re j stal n iejak i G- H erod  p rzy ­
były z M ińska — w ykryta w gm inie kozio w 
•klej.

Hereel /.detal założyć tytko aztan jaczej- 
ki, zkś członków Se- n iej m iał dopiero  zw er­

bować. Kiedy w ywrotowcy rozw inęli ake.i.. 
ag itacyjną w gm inie — zusiali zdetnaskowa 
ni.

U aresztow anych z.iaiezionn kilkadziesiąt 
klg. różnej w ywrotowej literatury .

Nowa WilejKa.
DOM LUDOWY

MaMia-nko musze, -Uczące niedaw no prze 
a / to  10000 mecsaJutńeów ma dziś zaledw 
8.000. — Ubytek za pow ażny, ażeby przejść 
nad nimi do porządku. Aczkolwiek praysczyny 
są  wszvditk m , a przedew szyatkieni władzom 
doskonale mańkę, poilikreMam że w btctdne 
lego ubytku, znajdziem y przedews-zystRum 
ludzi którzy wetizukati sobie jakąkojpz.ek 
pracę  w innych miej*cowo6c.‘ach. dalej kole 
jarz- jacy wskutek likwidacji W arsztatów  

W agonow ych przeniesieni zostali do innyclt 
war* tatów, oraz może też tak:e.h_ którzy ;>•> 
siadali kaw ałek ziemi,, czy też krewnych, k tó­
rzy wn mogli j.«kiejś pomocy 'udzielić. —  7.o 
stal u tylko ludność, k tóra n  ie m ogła się z 
żadnej strony ]Kimocy spodziewać. -— To też. 
k ied-ś talk usucltlżwa i  wysoce uprzem ysłow ić 
hm Ń. W iiejka .ci vni idwtś na obryn* wrażu 
wie prz-emystowego c.rnenltaczyska. F ab ry  k i 
za w yjątkiem  XaŁi. M ozua i IFroidiżowni nie 
czynne. W arsztaty  Kolejowe puste, ruch miru 
'maliny, jedncni słowian w Nowej Wiilejce po 
au ro , sm utno .i cicho, tylko szeregi bezrob.it 
wych snują  wie po ul ir a cli

W .o k u  1931 -<32 rozw ijał opiekę Komi­
te t do SpTaw B zroboria, te j zimv zapew ne z 
braku funduszów, Komitet n ie przapiow ad 1 
żadne j alkcjit.

Obserw ują' .taką sytuację w N. W ile j.e  
Komó-tel O p'eki na wsi, z p. Prem j. .1. Pry- 
•'torową na azete. zadecydował rozpocząć na­
tychm iast ,akrię nirs-ioniia pom ocy bezrobot­
nym, k tó rych  liieżba dochodzi do 40 proń. 
nildności. To też dzioń 16 listopada 1933 r. 
jako dzień rozipoczęoia tej akcji, był jak 
gdyby ćMtatt pf.zekumowym w szarym  bycie 

-szerokich m as bezrobotnych N-owcj vVilejk’. 
i okolicznych wiibsek. W dniiu tym  Ko-m łcl 
Opieki u. wsią wil. rozpoczął akcję zwlrłfl- 
ni-ania bezrobotnycJi, w dlr.itu 1 grudnia otwie 
i*a w gm achu b. W arsztatów  Koi. Dom IakIo 
wy. a z dniem  6 g nę tn ia  1932 r. rozpoczyna 
akcję rtożywinnća ]>,-/.e-slę 'tnv.-h (otbiaciy wraz 
z rliieb  m  pobiera  2.‘>0 osółi).

Działalność Komitetu Otpicki nad wisią w. 
■teiiską nie ogranicza się tylko na zatrudnić 
m u j d■ ,’i u bezrobotnych i l-o jest bo
dajże czy nie największą zasługą Domu Lu­
dowy- jest dziś jak  gdyby osto ją i podporą 
bezrobotnych. Prow adzi się bowiem w nim 
na  szeroką skalę akcję ośw iatową, .z-udzia- 
tem miejscowego nauczycielstwa z ks prob. 
Nowakim-m .na czele l !rządza  -się zatem  pofpi 
damki z dz.iedtziny k u ltu rę  duchow ej (kis No 
wtak), geograf., p rzy roda (p. Kierkorj.u.sówna',, 
gospodarcze (,p. Warriłnjć), historyczno — litą 
• aokie i naukę o Polsce (p, .Królikcavski), — 
naukę <zytaraa, pii«an,i<a i rachunków  (p. Star 
czowsikii, rolnicze ispecjaliści) dalej kur.sa 
d la  analfabetów

Prow adzi się również dział robót ręcz­
nych, kierow nikiem  tego działu jVst p. Siew- , 
T uk.
■ ;Nie wolno zapom inać równkilż o chónze, 

który pod wytruwniem kierowuutwz-ni swego 
dvrygenita -p. S tankiewicza ż Mtekun .vyste 
pował j. powodzeniem w czasie idcademji 
ku czci Pierwszego M arszałka Józ-efa Piten-d 
Skiego.

W  domu Lud-owym, zniajdujo się świetli­
ca  zaopatrzona w ą-adjoodbiornilc, ezasopis 
ma gry łow arzynkie i ł. ip. rozryw ki. Ma spńc 
jailue podk redeińc  zn.shigu j<< 1000 tomowa
łńbijoteka,, z k tó rej korzystać mogą bezptiit 
mie bezrobotni, frelowencja idość powa/.nn. cio 
chodząca  do 200 osób W ogóle Dom L-udowy 
edeszy się nadzw yczajnym  pwodzereiem i bez 
względnie Dora i .udowy stal się w N. WHej- 
ce  placówką bez k tó re j szary byt m asy bez 
robotnych  j.<st inne do pom yślejria. T rudno 
określić ,i)e dobrego K omitet opieki nad wsią 
wiiclńską uczy-niif przez stw orzenie Domu Lu 
do w ego w N. W itejce. Całą akcją  kieTuje p. 
Premr. Pryistorew.a nieom al że osobiś-cio, to 
też nie dzilw, że istaia się osobą Sndzrw-yczaj 
popu larną . Jej bezpośreninia poinoenikam i 
na terenie N. W i lejki są w pierwszym rzę­
dzie p . mijr. R' ut.t z Kó p, p., ks. Nowak oraz. 
sekretarz. Kon tetu  m, Subiłło z K. Cli. m. 
^^1iJ,na.

Komitet p row adzi rćrwnież akcje dożywia 
n ia  -dziatwy vz 5 szkołach a m ianow icie w 
Jałów ce, Łoźnekaoh, Mirkuna-ch G rygajerarh 
i Osien.ik.ach.

W majblilżs/rcli ju;ż tygnl-i.niach rozpocznie 
K om itet rozdaw nictw o 15,000 drzew ek owoso 
wych o-ii-TU podniiesienna rolnictwa.

Niestaty jedynie Sekcja D nlarska Domu 
Ludowego nie zupełnie dopisała i to mmi-o 
■spro-wadzenia w arsztatów  tlkaokuh. surow 
ców  i zaangażow ania w ykw alifikow anej m- 
s tm k to rk i. — A w ielka szkoda gdyż Sekcji 
1 1  mogłaby dar poważne d o chody  i stwo­
rzyć z czasem przem ysł chałupniczy. Należy 
więc m arzyć , że u przyszłości ulegnie zmi.i 
nie na lepsze.

Opisem powyższym dać mogłem zaledwie 
kró tk i zarys działalności Domu Ludowego w 
N. Wilejce, owoce bowiem działalność1 okażą 
się dopiero później To też o Domu Ludo 
wyan powiicdzaieć możno tylko jedno .-wl 
on? deską ra tunku  dla w szystkich b ^yo lio ' 
bych i iniechże mi będżie wolta o w mitenki 
tych bez.robotnych złożyć Zarządow i Kom te­
tu  Opiyki nad wsią W ileńską z Jego Dostoj

na P.r7-e\cidiiicziK'ą i P ro tek torką p. Hf o fu. 
Prystorow ą na czele juk nuigorólsze s-jnw i 
uznania i podziękow ania za Je j '.^dutrjph^w r 
cenią łpAtłr; i»poł-ee?<uą i współczucie nad otfa 
ram 1 kOęski bezrobc-eiii. (w. j ).

St-Jlpca.
OBGHÓD IM IENIN MARSZALł A 
PH^ITHSKIEGO PRZEZ P . W . K.

Dnia 18 m arca, jeszcze Tfa godzin'1 prz-

Wielka.
PODZIĘKOWANIE.

Zarząd Ogniska K. P W. w Nowej — W.i 
lejce wyraża serdeczno podziękow anie pp. 
pu-tk. Lerw<iickiemu, dyTCik'torow'i .S<łonxińskie- 
mu, MichOlzonowej. K raśnikównie, N o tc j-  
ków rie  Łoboziewowi, Jackiewiczowi, P ró ­
bie, Swieśc Łąkowi oraz kier ochronki im. 
busili. ILindurski-go, za tuskwą pom oc w /o r- 
gann>zo\van'u nkaidemfi ku cz.ei M arszałka .16 
zefa Piosudsi.iego w dniu  19 m arca br.

Z pogranicza.
POLSKO - SOWIECKA KONFEREN­

CJA KOLEJOWA.
W  pierwszych dniach  kwietnia o d ­

będzie się konferencja  kolejowa pol- 
s.ko-sowiecka w sprawie ustalenia no ­
wego rozkładu  jazdy pociągów oso 
bowych i pośpiesznych na głów nej łi 
n ji Wa rs z a w a— S t o łp c o— N iego r o ło j e 
— Mińsk—-Moskwa, a t<i w zwitjzku z 
nowym  rozkładem jazdy, k tóry  wej­
dzie w życie w m a ju  r. b.
PRZED ZEMSTĄ G. P. U. SCHRONIŁ SIĘ 

DO POI ,SKI.
Kolo Tomaszewiez zatrzym ano niejakiego 

Juchniew icza Adama, m ieszkańca m. Kojd , 
ntiwa (Białoruś sow iecka), k tóry  zbiegi z te ­
renu  ZSRR. jako  poszlakowa,uy o zabójstwo 
kom isarza siulu snwieekieg,*. kt. skazał syna 
P iofra Jucbaiew ifJta na karę  śm ierci za rze­
kom y sabotaż w fabryce chem icznego p rze­
mysłu w Orszy.

Jii; liT h:n i<■/. pi-esi o zezwolenie zam iesz­
kan ia  w Polsce.

•i
capstrzykiem, zac/ęia tłumnie grom adzić się 
m iejscowa publiczność na  pbicii przed gtna 
chem Ogniska KPW gdzie odbyła alt» zbiórka 
do capstrzyku KPW i oddziału związku Rc 
zcrwisiów, którego prezesem jest prezes Og­
niska KPW  p. Feliks Skoszczyński.

Kapewiiiacy stanęli w Uwu szereg ii  Łupin- 
nęły pochodnie, plac \v~w łniony pubberno- 
ścią. Przybyseu prezes n. Moszc.zyikski. O rkie­
stra  gra powitalnego mhtfrcH Pada k omenda 

Prezentuj b roń“. Komendant oddziału , , 
WiaisiJeeeaki ndaje report, nastęjunie .prezes v/i 
ta sie z ądditit !em.

Pocze oddział KPW przy dźwiękach 
własnej orkiestry pomaszerował do pomniku 
Marszałka J. Piłsudskiego, ilninuiowaąpini u- 
licami m iasta w 'jsy śc ie  miblic/.ności 1' nom 
iiBta oddział sfrontow ał i sprezenitowa hrm i. 
O rkiestra odegrała h m m  państwowy. , ,

Po powrocie z capstrzyku odbvła sję u 
godz. 20-ej w roięikn.iie pricwtrojwuej sali Og 
niska KPW  Akademja. na którą złożyło się: 
Przemówienie prezesa p. Moszczyńskiego, de­
klam acje synków p wa I.isów i p-wftlMosz 
czyńskicb, oraz p. Suszczyńskłego.

Chór KPW  wykona! pie-ni: Po-d KPW
Sztandary" i wiązankę pieśni legjonowyeh 
,.Brygadę" i t d.

Dnia 19 marca Kapewiacy wzięli u lzi d 
w uroczystem nabożeństwie i defiladzie, dz,iar 
sko prezentując się sprawnością.

Po defiladzie prezes p, A. iszczynski prze­
mówił do oddziału ,,\V dniu inroniti Komen­
danta Iwgionów, Zwycięskiego Woilaz, T w ór­
cy Niepodległej Ojcz:\zny niech myśli nasze 
pobiegną kii Niemu a z giębi serc popłynie 
życzenie: Niech żyje iuk najdłużej"! Oddział 
sprezentow ał broń i podchwycił trykrotn-e 
okrzyk z entuzjazmein, /•;. f;,/

Zbiórka w całem iiaAstwie 
na ratowanie Bazyliki Wi­

leńskiej.
P raca  nad  ra tow aniom  Razyiiki 

Mdleńskiej posuw a się naprzód. J a /  
zabezpieczono od ru iny  fronton k a te ­
d ry  czyJi t. zw. portyk. Ńa dotychcza 
sowę roboty Komitet Wykonawczy 
Ratow<ania Bazyliki wydał :i00.2(i8 /,{. 
40 gr.

Na pokrycie w ydatkow anych  sum 
wpłynęło: od W. Ducliowieństwa M 
tys. zł., składki od parafjan  i ofiaj-y 
od djecezjan 123.000 zł., z Komitetu 
Powodzian 33.000 zł., ofiary nadesła­
ne z poza Archidiecezji 108.500 zł. 
Razem 334.500 zł.

Zdaniem inżynierów-architektów 
do całkowitego przeprowadzenia ro 
bót ra tow niczych  potrzeba jeszcze ok. 
700 000 zł. W  tym celu Władze P a ń ­
stwowe udzieliły pozwolenia nn u rzą ­
dzenie 2 kwietnia na obszarze cuł.j 
Polski dnia zbiórki ofiar na ra to w a­
nie Bazyliki Wileńskiej. Myśl ta z n a ­
lazła uznanie i poparcie zarówno Kpi 
skopatu jak PP. Wojewodów1. Zorga­
nizowane specjalne do te i sprawy Ko­
mite ty  parafja lne  względnie gminne 
w tym dniu wszędzie jmzeprowadztj 
kwestę. Zewszechmiar jest słuszną 
rzeczą, aby cała Polska przyszła z 
pomocą W ilnu  i jego bazylice. (K \P)

Rsboty kunser^ac^jne w ety 
św. jana.

W  drugiej połowie kwietnia roz­
poczną się rofboły konsei wuc\ jne wi<< 
ży kościoła Sw. Jana.

Roboty te potiwyają do końca 1 ritt. 
Obecnie eą czynione s laran ia  o tiz\s- 
kanie kredytów  nti len cel.

prate konsarwatyjne 
na zamku wiitńskicri

i trockim.
W  początkach kwietnia r. h. ssie 

cjałna komis]a konserw atorska  na 
czele z dr. Lorentzem dokona lu s tra ­
cji ruin trockich zam ku oraz Góry 
Zamkowej w Wilnie.

Po zapoznaniu się z ca?okszlał1ein 
dokonanych  prac w ubiegłym roku 
komisja w<yda opinję co do robót, po 
c /em  nastąp ią  d ab ze  prace konser­
wacyjne przy zamku w'I<>ńskim i tro 
e k im .

Zni2ka cen
Ceny węgła poczynając od 28 bili. 

zostaną obniżone o 14— !?() proc. Na­
stąpiło to na d u d ek  presji czynników 
rządowych.

Wiosenne piw . ckle

Ł§

Vtjraz z tajaniem  śmegów rozpoczęły się 
w kilku okolicach Rzeczypospolitej wylewy 
i-zdk. Na zdjęciu haszem  widzimy ulicę T rze­

ciego Maja w Słonimic. zalaną woiją wslku'. ■!, 
wylliwu rzeki tYicilżabk.i-

WotJa na Wilji spada.
powodzi całkowStan wod}1 na NViłji obniżył się do 

4 in 92 cm t i wynosi obecnie 2 rn 56 
cmt. ponad stan normalny.

Obawa
n ę ła .

wicie mi-

Jaki Koinendant tacy i podwładni...
Nswp burdy ubwiepoieków.

Po hecy pijanego komendanla giu  
py Onozu W ielkiej Polsjii —  Drożno 
ruskiego, w wyniku której skazany oti 
został na 10 złotych grzywny lub l i  
oni aresztu, mjmiy do żanotowauźa 
nowy kwiatek z „ideowych- poczyaai; 
działaczy z pod znaku O. W. P.

W czorajszej nocy z restauracji 
Georges‘a wyszło zataczając się kilku 
młodych „dżentelmenów", Mdwcy 
przy zbiegu ulic M iieńskiej i Mirki: 
w,*cza wszczęli awanturę, klnąc w or 
dynaruy sposób. Ńa zwróconą uwagę 
przez posterunkowego, aby poham o­
wali potok „kwiecistej" wym owy, je­
den z nich, jak się później ekazaio  
student Kujszezyk Marian, znany 
„działacz" O. W. P. znieważył słow ­
nie posterunkowego. Posterunkowy  
zażąoał legitymacjt, a gdy ten ntv 
chciał jej okazać, zaprosił K. do k o ­
misariatu. Niestety spotkał się z opo- 
i< m, w trakcie którego Kujszezyk do 
puścił się czynnej zniewagi poliejanłu  
Ponieważ jeden z kolegów Kujszozę- 
ka, Duda Józef, student czw/artego ro­

ku medycyny (referent mensy ikade- 
mśckięj, członek zarządu grupy OWP. 
przesikadzał jiysie^iinkow ^niu w od- 
pi<OłVadzcniu Kujszczyka do komisar­
iatu, zostai również zatrzymany.

Po spędzmiej nocy w areszcie i w y 
ii zeźwieniu obaj bohaterzy ulicznej 
awantury stanęli przed sądem staroś­
cińskim. Z rozbrajającą skruchą przy 
znali się do winy, usprawieciiiwdająe 
się zupefnem zamroczeniem alkohoło-
WMU.

W trynie administracyjnym ska­
zani zostali: Duda na 100 złotych grzy­
wny lub 10 dni aresztu, Kujszezyk na 
200 złotych gezywny z zamianą na 15 
dni aresztu. Niezależni'* od powyższej 
kary, przeciwko Kujszezykowi toczy 
się dochodzenie sądowe o czynne znie 
ważenie poste.linkowego podczas peł 
i nenia służby.

Jak widać brak okazji do hec an­
tysemickich zmusza „dzielnych" człon 
ków* O. W. P. do wyładowywania nad­
miaru cnergji w* burdach ulicznych. 
Pogratulować!

Pogarda dla zawodu, litość dla człcwMa.
Pi/.rii i,, ł<<.dn:f-m, sDtii-j dzająę w dwóch n<» 

tatkach fak t ł-sbiłejiia w W ilnie białego me- 
w cln lc tr a  -» furm łc kupczenia ciałem  , kon- 
tcKinTch" d/.i("<.<■ zyn. nic pom szaicm  s p r a m  
waiki -ł tem fJWr” k tóre  jest tak stare  i zakn 
r?eni( n i\ żc wielu nazywa je ziem knniecj- 
ncm. VvKłkę tę k u n tj ntiuic już rtd, la t wiciu 
.specjalnie pew ołany do tegu p i/.rz  państw o 
U rząd Sanitarno — O bycsajuwy, — który  
znając najlep iej m iejscow a sytuację, stosu­
je, jak  należy przypuszczać, w ypróbow ane 
i na jbardzie j skuteczne tnełtnly.

rje.kaw e i w ym agające < m ów ien‘ns ,-.ą ;n«r 
stromy tejju palącego zajtadnienla.

W  cstatiiich latach n ierząd szerzy się w 
\V"łtnie w tScmiib zatrw ażający. P rzed  w ojną 
„kon trę Inych" bvlo zaiedw i- 100 —  dziś jest 
300, a  pud obserw acją znajdu je  słę 600 dziew 
ezot, podejrzanych o upraw ianie n ierządu.

i Pa-i d ' k tó r M S„ k ieru jąry  od b liska I!) 
la t całą akcją w ałki z nierządem  na terenie 
W ilna, w rozm owie ze m ną oświadczył, że 
przyczyny tego należy szukać w rozluźnieniu 
obyczajów , co  dało  się zaobserwow ać po wn) 
nie, a  cc- się znacznie wzmogło wobec kryzy 
su ekonom icznego. Jednakże nędza n a jła t­
wiej pogrąża w błoto charak tery , nie posła 
dające m ocnych podstaw  m ornlnyeh. Należy 
też stw ierdzić, że w brew pogłoskom wśród 
kobiet, trak tu jących  nierząd juko stały  za­
wód, niem a osób inteligentnych, a teir. b a r­
dziej ze średn im i w ykształceniom . K ontrol­
ne W ilna — to h. kucharki, kelnerki — d /ie  
wczyny pochodzące przew ażnie ze wsi i sio 
iąeę ma niskim jpaslfn ije kulturalnym . Roz 
poczynają Jroge upadku zwykle potajem nie, 
deryw izein  dorab ian iem  na ulicy dooókl się 
nie osw oją. Potem  idą -na ziuvodO'wyoh. 
U rząd Obyczajowy robi wszystko, by odwiee 
chwilę w ydania książeczki i dopiero, wtedy 
gdy widzi, że niem a widoków na popraw ę er 
jestru je  je.

Po 16—1." fałach  uprawi:*™' a nierządu 
dziew czyna tak ą  s ta je  sie iiikoinu niepotizeb 
na i kończy najczęściej sam obójstw em  'ub 
idzie na ulicę żebrać.

Po kiiku latach procy Zżuwodowej kobieto 
k< o tro Inn nigdy już nie wróci na  drogę uez- 
eiwegi, >żyei:i S tw ierdzono to llerncm i do- 
w iritczepianj:. ITntowitć, /.otrzymać pr/.cd 
cstatccrnym  upadkiem  m ożna tylko rozpoezy 
iiająee.

T tu  wiośnie m ają  pele do popisu przeróż 
lic instytucje kobiece, stowarzyszraiia kobie­
ce, a  n'-zet!< wszystkieni T-wa O chrony Ko­
biet. Niestety podobne T-wa prow adzą w Wil 
nie suchoiuiezy żywni.

Jak  ustosunkow uje .się do tego zła społe­
czeństwa?

Młodsze pokolenie nie okazuje tem u za­
wodowi tak ie j pogardy, n a  jaką zasługuje 
Znaczna część zaś wpi-Łsi je  pogler*. W wie 
iu ,,ikm knch1* wiieńskicli zawrze je.si pełno

złotej młodzieży, m ającej pretensję do in tr  
lige,n jl.

Należy tu w spomnieć o tern, że zapada na 
zdrow iu 200 procent kontro lnych t. j. każdą 
najm niej 2 razy, a przytem  żadna nie jest 
w 106 procentach zdrow a. Młodzieży niech ei 
io  będzie przes.rogą!

Starsze pokolenie nie interesuj! się tęmi 
spraw am i. Oprócz oczywiście nielicznego od 
setka, k tó ry  możara scharakteryzow ać nastę­
pującym  faktem . N azaju trz  po Kaziu ku w go 
dżinach rnnnyeh z  ątom ku • wyszedł solidny 
pan  <' ■ m iętej tw arzy. W  ręko trzym a! dzię 
etnni wózek, niedżw iodka i inne  zabaw ki. 
Szedł z ja rm ark u  z zabaw kam i do swych 
dzieci. W racał do domu...

Zdarzają się wypadki, że pojedyńezc jed 
nrrstki z. w łasnej Inicjały wy przychodzą z po 
mocą Urzędowi S an itarno  — Obyczajowemu. 
Po naszych dw óch pierw szyeh „ztykcłach o 
„Bialem niew olnictw ie" do urzędu zgłosił się 
pewien obyw atel ziem ski i zaproponow ał pra

eę w swym  m ajątku  d la 3 iub 4 dziewczyn, 
któri możno jeszcze uratow ać z drogi kom -' 
pletnego upadku. — Szlachetny i celowy 
czyn. ,

Nieiday -no trzej stuoenei, rów nież z w ias 
ncj in icjatyw y, w yszukali pracę dla pcwfiej 
upadłej d /iew czyny. Po  pew njTr czasie skreś 
łono ją z listy kontro lnych, bo prowaidtziia 
się nienagannie.

W obu tych w ypadkach zrozum iano czlo 
w ieka 1 dano mu m ożność popraw y.

Zaszło jednak k ilka przykrych faktów , w 
których ty lko dlatego nie wyciągnięto dłoni 
z pom ocą, choć pom oc m ożna było okazać, 
że dziew czyna wr przeszłości trudn iła  się nie 
rządem . U tożsam iono człowieka, który go­
dzien jes t litości,, z  zawodem, k tóry  w ait 
jest najw iększej pogardy i popełniono błąd. 
Rt zważa jąc n ierząd, trzeba  mieć pogadę dla 
zawodu, a  litość <La człowieka, k tóry  zbłą­
dził. jak  dziś najczęściej z nędzy.

R  lou.

Gmina żydowska protestuje przeciwko 
polityce nądu hitlerowskiego.

Onegda; wieczorem odbyło filę za­
powiadane przez nas  posiedzenie p le­
num wyznaniowej gminy żvdow.sttiej, 
na k tórem  om aw iano  ostatnie posunię­
cia antysemickie rządu hitlerowskie­
go. Po dyskusji uchw alono ogłosić e- 
nergiczny prołest przeciwko ostatnim

zajściom antyżydowskim w N iem ­
czech. Pozatem gmina postanowiła 
zwrócić się do  Żydów całego świata o 
ogłoszenie bojkotu  tow arów  pochodzę 
nia niemieckiego oraz zbojkotowanie 
uzdrowisk niemieckich.

Rabaty kanalizacyjna-^ odetf ąg * we.
> a  prowadzenie robót wodociągu 

v\o-kanalizacyjnych m agis tra t  p re l i ­
m inow ał n a  nowy rok budżetowy 429 
tysięcy złotych. P lan robót przewidu

je kanalizację całego Zarzecza, wodo 
ciągi na Zwierzyńcu oraz roboty w 
ró ż in cb  punk tach  miasta.

Przewidziany daficyt teafiu mińskiego 
m  Pohulance,

Do now oopracowanego p re lim ina­
rza budżetowego na rok 1933-34 ma 
gistrat w -Jawił sumę 65661 złotych.

jako  subsydjum  na pokrycie deficytu 
t ta t ru  miejskiego na Pohulance.

Szczegóły wyłudzenia 16000 zł na podstawie
sfałszowane! książeczki P K. 0

Katastrofa avv|omtkl pod Poznanifm.

W uł) j/iąlcK rozKitł Kię ś  sptonąi w /-icl 
liŁairh pud kśr-otdą 'aerop lan  „H cn io t"  w łas­

ność aeroklubu poznańslkiego. Pillol sitmolo

tu ś. p Stefan Piucińskf i pasażer ś. p. And 
rz.’j iHtK-liiin ponieśli śiniorc ma m iejscu.

O nęgdaj dnmrsiliśiny o  w yłudzeniu z v%i 
leńskiego < rldziułu PKO. na podstaw ie sfat- 
szewisiifj książki oszczędnościow ej sumy, 
przew yższającej 16.000 zł.

Szczegóły są następujące:
Zam ożny w iln ianin  p. S. posiadał na  r a ­

chunku oszczędnościowym  w PKO. 16.800 
zł. O statnio p. S. zapadł na  nerw ow a choro­
bę, dostaw aj częste, a tak u  szału i pewnego 
dnia w ezasie takiego ntaku rozerw ał k sią­
żeczkę na  poszczególne urkusze. włożył do 
kopert i rozesłał swoim krew nym.

Kiedy krew ni otrzym ali pojedyncze k a r t­
ki książki oszczędnościow ej zrozum ieli, że 
p. S. zw arjow ał. N iektórzy jednak  z krev 
nych postanow ili w ykorzystać chorobo p. S. 
W  tym celu wystosowali list do  oddziału p. 
K. O, w W ilnie, ptźHpisany jego nazwiskiem 
z pow iadom ieniem , żc wobec zaginięcia ksią 
żeizk i PKO. p. S. pros! o  duplikat takow ej, 
k tó ry  m a być odesłany według podanego ad 
resu na Zwierzyniec.

Zachow ując odpow iednie ostrożności, P. 
K. O. sk ierow ało  kontro lera  celem w yjaśnię

n.la czy pod w skazanym  adresem  rzeezywL 
eie mieszka |p. S. i o so b isteg o  D orozum ien ia  
się z kii jentem.

Zjaw ienie się kontro lera  było niespodzm n 
ką d ia  krew nych p. S. Jednakże n ie  rtracilf 
się i pow iadoiniii koutroipra, że cięki stan  
ehoroby p. S. nie pozw ala mu obeeHie na 
przyjęcie kon tro lera  i p rosi c przybcie w go 
cizinaeh wieczorowych.

r Kiedy kon tro ler zjaw ił się o  um ów ionei 
godzinie, zastał rzekom ego p. S. w łóżku z 
obandażow ana głową który w ym aw iając z 
trudnością słowa potw ierdził ’ kontrolerow i 
treść listu. P. K. O. zażądało jeszcze dalszych 
form alności w postaci potw ierdzonego przer 
re jen ta  podnisu p. S. Oszuści iKiir-ifill i pod 
tym względem zadow olnie P . K. O. poeacni 
odpow iedni d u p lika t został w ydany.

Na zasadzie tego dokum entu oszuści wy 
dostali pieniądze z P . K. O.

Po  k ilka dn iach  wryszl© to  na  jaw . Pow ia 
dom iono policją, k tó ra  pod zarzutem  doko­
naniu tego oszustw a zatrzym ała jedne osobę. 
Dalsze dochodzenie w< toku. (c)

Nowy budżet miasta.
Po wprow adzonych ostatnio anrai 

nach projekt nowego prelim inarza 
budżetowego miasta na rok 1933-31 
-/bilansowano po stronie wydatków  i 
dochodów1 na sumę 7.938.691 złotych.

Nowy prelim inarz w stosunku do 
obecnie obowiązującego jest mniejszy 
w poszczególnych pozycjach o bliskc 
2(1 procent.

Lote. ja nć. bezrobotnych.
Prace organizacyjne Komisji L oteryjka 

W ojewódzkiego Komitetu do spraw bezrolni 
cia są  w pełni Liczba fantów  slaie się po 
w iększa. \ \  oslalnich dniach zostały ofiaro 
wane na ,k)te.rję następujące fanty: dwa de- 
tefony jirzcz Polskie Radjo, kilkadziesiąl 
kisążeczek oszczędnośc-inwych z wkładem po 
5 złotych każda przez K. K. O., 200 biletów 
na pierwsze miejsca do r a ń ru na Pohulance 
przez Dyrekcję Teatrów  Mie .Jakich. 200 bik ■ 
rów do Kina „Rewyja" przez dyrencję iego 
kina. Pozalein do dyspozycji Komisji — 
25 złolych — Bank Tow«arzyst\v Spótdziel- 
ezych W szelkiefanty na loteTię można skła­
dać w gm achu Urzędu W ojewódzkiego w po­
koju Nr. 16. w godzinach urzędowania.

R A D J 0
W I L N O .

PIĄTEK, dnia 24 m arca  1933 roku.
i i . 40: Przegląd prasy; Kom. -m eteor.; Czas 

12.10 Muzyka z płyt; 13.20 Kom. m eteor.; 
14.40: Program  dzienny; 14.45: Muzyka p . . 
popu larna  (płyty); 15.15: Giełda roln.-, 15.25: 
Kom WAL Tow ; Org. j Koi. Roln.; 15.35 
Podstawy muzyki V. G raterjum  i opera — 
pogad.; 16.20: „Rewolucja frejneuzka'*— od­
czyt; 16.40: „Jak organizow ać •wyc.iecziki kr i 
jozn.‘‘ — odczyt; 17.00. K oncert; 172»5: Pri.- 
gram  na tobo lę ; 18 00: ..Mo,da Poiska“—-ud 
r*zvt; 18,20' W iad. bieżąve; 18.25: Koncert 
życzeń; 18.40 Ze spraw  litewsk ich; 18.55. 
Roz.maitrwści; 19.00: Conzienmy odcinek pow.; 
19.20: Przegląd p rasy  r-eJn. k ra j. d zagr 
19.30: „M atuzalowe la4a“ — feljeton; 19.45. 
Piras. dz. ru.dj.' 20.00: Pogad. m uzyczna:
20.15: K oncert symf. z F ilharm  W ar*' 
„Powieść Krymiinaima" -— feijeton: 22.4U:
W ind. sportow e; Do4. do pra*. dz. rad* 
Kom. m eteor

W A R S Z A W A .
PIĄTEK, dn ia  24 m arca 1933 rok*.

15.35 Przegląd  w ydaw nictw  periodycz­
nych ; 15.50: Płyty gram ofonow e; 16.3C Oo- 
c.zyt dla m aturzystów  z Działu H istoryczne­
go; 18.25' Muzyka lekka i łam czn a : 19.3#: 
„Jestem  kupcem " — feijeton.

N&WINKI k k if.fW E
RAI.JO NIE ZDROZEJE.

Ogłoszone w czoraj w prasie rozporządzę 
nie o pobieraniu dodatlow e; opłaty radjow ej 
av wysokości 30 groszy miesięcznie od rad io­
odbiornika jest, jak się dow iadujem y ze źró 
deł m iarodajnych, tylko przedłużeniem d, 
tychczas pobieranego dodatku 30 groszowego 
a wrięc :/4; ‘[powoduje po-uiroźenla aiboneme* 
tu radijowego.

Z FILH a RMONJI W a RSZAW.SKIEJ.
"Dzisiejszym koncertem symfonicznym, k h 

ry transm itow any będzie o godz. 20.15 i  Fil- 
harm onji Whi-szawskiej dyryguje znany k. 
pelm istrz rum uński G. Georgescu Solistą be 
dzie K. Szenassy Iskrzypce). Urozmaicony 
program  zaw iera m in. koncert Wario< W 
nu tem at Hiiydcia na skrzypce i fartl'*pian.

W przerwie feljefon o powieści krym inal­
nej jako specjalnym  dziale literatury wygł <v 
Jr. Jan  Muszkowski.

N&WOŚCi WYDf WKICZL
( —  Ja n  Kuczyński. P rak tyczne właoom*-
ści a astronom  jl żeglarskiej V’a.H .a»ra 1932 
Główmr Kślęgitrnla W ojskowo, jen a  2,56 *Ł 
Polsk: Związek Żeglarski w swym program i* 
w iedzy do uzyskania stopnia kap itana wzgt. 
stern ika m orskiej żeglugi jachtow ej um ięśn i, 
między irmemi, konieczność p-osiadanaa zna­
jom ości aśtrunom ji d ia  po trzeb  żeglarsk. eh. 
Te konieczne w arunki z astronom-ji żeglar 
skiej zmurszały rzesze naszych jachtsm anów  
do korzystan ia  z szeregu obszernych a ba; 
dzo kosztow nych d/-ie4, przezaiaczony^b w* 
łącznie dia ludzi, pm-cujących stale w zawo 
dzie niaTynanskimi. — B-jak odpow iedniego 
orzystęjpnego podręczn ika był pow ażną luką 
w nasz :j coraz szerzej rozw ijającej się w 
tvm kierunku  ićftsraturze. P raca Jan a  Kuczyli 
skrego „P raktyczne wiadomości z astronom ji 
żeglarskiej'', w zuijwdności wypebiią tę iukf

Autor zupom ecą licznych przykładów  ilu 
s tru jc  sposób użycia tablic nautycznych ce 
lem określenia całkow itej pozycji statku. — 
Zaznaczyć przytem  nadeży że au to r w przv 
kładach swych p rz irab ia  -wszystilue możhw'e 
pomoce iuem*ię(»kie (tablice nautyczne Bren- 
usinga — rocznik astronom -czny „Nautisoh.' 
Jahrhue.h) oraz pomoce) angielskie (tabdśee 
azym utalne Burdwooda, astronom iczne Mar 
leliieego).

Na rid/jęciki naszem  widzimy- jeden z 
auijuowKzych kosijum ów  wiosennych, nos .o- 
nych w czasie,w yścigów  w Autouil.

* Z dziedziny mody.
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K R O N I K A K I N A  1 F I LMY.  Pielgrzymka do Rzymu.

L e i :  Marit a
Jj-.ro Z „  Jasiów. N M .P

Arrc łioZ ilflflr ■ 5 5 7. 3 1
Z achce , — a 5 ca 53

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U.S.S. 
t» Wilnie i  dnia 23-111— 1933 roku
C i a n . e n i e  ś r e d n i e  w  m  l i r o e t r a e h :  -7 3
r e m p a f a t u r a  ś r e d n i a :  —  1 C.

.  najwyższa -f- 2V C
, nam iższa — 36 C.

O p a d :  —
W i a t r :  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i .
T e n i e n - j s :  s p a d e k ,  n a s t .  a n c . - t .
U w a g  p  ' g o d n i e .

Prze^-idt n-any przebieg pogody w dniu dzi- 
d e js a )m  24 m aren  1933 roku według PIM.

R ankiem  miejscami. cłuNSiriio luk m g" 
sto. W  dzień do ić  pogodnie lub pogodnie 
łła b n  w iatry -pń-t!ri;.-crK)-wschód nie i w schod­
nie,

MIEJSKA
—  W pływy z podatku lokalowego.

Podług obliczeń m agistratu  wpływ z 
podatku  lokalowego w now ym  roku 
budżetow ym  w y n ie Je  687750 zl.

—■ Przedłużenie ulicy W ltoldow ej. Magi­
stra t zam ierza w roku  bieżącym przedłużyć 
ui. WitoJOową r i ;  Solitan.łuuoj. Roboty pod­
jęte zostaną vt okresie letnimi.

—• N apraw a jezdni. Z apadającą się jezd ­
nię na ul. Lwowskiej m agistrat obecnie na­
praw ia. zatrudniając przytem kilku robolni- 
kow. '

SPRAWY SZKOLNE
— K ieiiiwnietwo szkoły pow szechnej „P ro , 

mień** pro jek tu je  z początkiem  nowego ro­
ku szkolnego uruchom ić filję tej szkoły dla 
dzielnicy Zwierzynieckiej. W chwili obecnej 
dążenia w tej sprawie idą w kierunku znale­
zienia odpowiedniego lokaiu w któryiuby m > 
żua bvlo zainstalować potrzebne oddziały.

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW.
Zjazd Okręgowy Legjonu Miodycłi. —

W miedzi lę dn ia  26 m arca 1933 r. odbędzie 
się Zjazd Okr. Legjonu Młodych Zw. P racy 
dla Państw a Okr Will.

Porządek  Zjazdu:
Godz 12—14 otw arcie Zjazdu. ukoru.t> 

tuow anie się komi-syj oraz ob rady  tychże.
Godz. 17—120 plenum , na ktdrem  zostanie 

wygłoszone spraw ozdanie kom endan ta , l.i- 
s[H-kIrn. oraz dokonany  w ybór now y. o 
W ładz Okręgu.

— K ara kandydack i w Legjonie Młodych. 
W  piątek sin. 24 bm. o godz. 20 odbędzie się 
w lokalu w łasnym  ul. Królewska 5—22 kurs 
kandydacki, na k tórym  leg. Roman Kongiel 
wygłosi referat na  tem at „Socjalizm, komu 
luźni i Łolszewizm1'. Obecność kandydatów  o 
bc.wiązkowa.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—- Klub Vvłóczęgów w W ilnie. W piątek 

uiniia j 4  bm . iw lolkaiu p rzy  ulicy P rzejazd 12 
odfbędzie się 117 zebran ie  Klubu Włóczęgów 
Początek o godiz. 19 m. 30. Na porządku 
dziennym  sp raw y . 1) bieżące Klubu 2) Nr 
7 „W łóczęgi Wistęp ty lko  dla członków.

—  Zawiadom ienie. Związek Zawodowy 
pracowników Inżynieryjnych ziem Północno- 
W schodnich podaje do ogólnej wiadomości 
członków, iż w dniu 26 m arca o godzinie ló 
w lokalu „Z jednoczenia" p rzy  ul. W ielkiej 34 
p. inż, W ładysław  Jacewicz wygłosi odczyt 
na tem at „Organizacja i wykonanie robót me 
Ijoracyjnych na terenie". Wstęp wolny.

-— Posiedzenie T-wa Neofilologicznego o o 
będzi się w G im nazjum  im. O rzeszkowej 
w sobotę d n ia  25 bm o godz. .6 wiecz. Na 
porządku dziennym  dyskusja  n a d  -naucza­
niem  gram atyki języka francuskiego w szko 
le średniej.

— H alle, Czas-torykiarakl! W  niedzielę da 
26 m arca 1933 r. o godz. 11 w gm achu Gimn 
A. Ks. Czartoryskiego odbędzie się walne 
zgrom adzenie absolw entek tegoż gim nazjum

Obecność obow iązkow a.
Z arząd „Koła C zartorysianek

—  Z arząd T wa Praw niczego im ienia !g- 
uacego Daniłowiicza zaw iadam ia, że dn ia  24 
m arca 1933 roku  o godz. 8 wiecz. w g m a.h  i 
Sądów Mickiewicza 36 udbędzie się refera t 
p no tarjusza  W ładysław a Hołowni: „O p ro ­
jekcie ustaw y n o ta rja ln e j" .

Goście m :le  widziani.
—  Posiedzenie W ileńskiego Oddz. T-wa 

Histor. o raz  III W ydz. T. P N. odbędzie sic 
d n ia  25 m arca bn w sobotę o g. 6 wiecz. w 
lokalu Sem inarjum  H istor l'SB. (Żarnikowi 
11).

Na por zadku dziennym  re te ra t p. prot.

d ra R. .Niien-i-ckiego p. t. . Egzulanr.i połocc; 
1563 — 1580 r .“ . Goście miile w idziani.

Przed odczytem —• posie-Szenie Zarządu 
Oddziału T wa Historycznego.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
Z arząd O e h u  Krawców w W ilnie p ro ­

si członków o przybycie w d n u  12 m arca 
b r. o godz.  20 do lokalu Cechu ul. llakszl i I 
celem omówienia spraw y cennika oraz sze­
regu innych spraw.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
— W ojew oda wileński decyzją z dm iii 20 

D. m. zatw ierdził budżet dodatlkowy W  Weń- 
sk lej Żydowskiej Gminy W yznaniow ej na 
rOk 1932 w związku z przejęciem  przez za 
rząd gminy uboju rytualnego w W ilnie.

—- W ileńskie wiadze wo-jc ł ódzkie prz :t{
staw iły w ładzom centralnym  iproji-kł n-owe 
go podbiału terenu W ojew ództw a W Ueńak‘c 
go na okręgi gm in w yznaniow ych żydów , 
k ich. W stosunku do poprzedniego podziału, 
k tó ry  w yrażał się cyfrą 31 gman w y m an li 
wych żydow skich, nowy prejelkt p rz-w iduje  
utw orzenie 13 nowych gm in, co w suinie da 
liiczhę -41 gmin na cale kojew ództw o w ileń­
skie.

RÓŻNE.
- 7- W ystawa Dziel Sztuki lau reata  Aka- 

fłanaji U m iejętności art. mai. W ład. B ielec­
kiego w Oficerekiem Kasynie Garnizonowem 
26. III. — 2. IV — w godzinach 10 — 1 i 
3— 7.

- -  O brażające kart) pocztowe. Poczta ń e  
będzie doręczał kari pnimaaiprllis-owych. ,i .*- 
żeli obrażają one adresatów .

—Podziękow anie. Niniejszem składam y 
serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy 
przyczynili się do uświetnienia uroczysleg i 
obchodu Imienin M arszalka Józefa P iłsud­
skiego w dniu 19 m arca r. b. o godz 17 w. 
w „Domu Ludowym " na Sottani-szkach.

Przedewszy-stkiem ks. proboszczowi kano 
nikowi A. Butkiewiczowi za udzielenie sali.

Panu R. Krausowi, dyrektorow i szkoły o- 
grodniczej za udzielenie dekoracji roślinn i, 
p. R. Korcylównie, kierowniczce szkoły pow 
szeclinej Nr 2 za urozm aicenie 'program u de­
klam acjam i uczomc i wystawienie utw oru sec 
nicznego p.t. „W iktor w  Lodzi" p. W. Puczat 
towej za kierownictwo ctiórem szkolnym, kló 
ry w ykonał: Hymn narodowy, „Za naszym 
wodzem", „tlrvgad,jer" i .Wieniec pieśni le­
gionow ych", p. W. blrzedzińskiej za dekla­
mację. p. t. „Józefowi Piłsudskiem u p. J. 
Szkopow i za dowkonaly odczyt okolicznościo 
wy, p. S. Paszkiewiczowi, dyrektorow i gimn. 
J. Lelewela za udzielenie orkiestry, która poza 
Hymtnem narodow ym  i m arszam i odegrała 
kilka utw orów  muzycznych w przerwach p rj- 
grainu.

K o m i t e t  B U W R .
S i ie ln ic y Z w ie r z y n ie c .

I Ł k l R  I MUZYKA,
—• T eatr W ielki na Pohulance daje  dziś 

dinm 24 m arca o godz 8 m. 15 w. w spaniałą 
a trakcję  — wieczór tańca egzotycznego, w- 
w ykonaniu po tom ka książęcego, rodu, tamce 
rza japońskiego Yeirhi Niiniury i  słynnej tan  
cerki L issan Kay, k tórzy  z coraz to wuęk- 
szem powodzeniem  zdobyw ają w szystkie nim 
sta E uropy swoim bogatym  i wielce urozniui 
conym  repertuarem .

Biłeśy do nabycia w kasie Teatru Lutnia, 
kredytów ki ważne.

— St. Żerom ski na scenie T eatru  Pohulan
ka! W niedzielę dinia 26 m arca o godz. 4 po 
poł. zostanie odegrana w T eatrze na  Pohulan 
ce współczesna kom ^dja St. Żeromskiego p*.
,Uciekła mi przepióreczka" Ceny o 50 proc. 

zniżone.
—  „Tani pcnledzlałek — „Dziewczęta w 

m undurkach". — Ceny propagandow e.
— - Teatr muzyczny „L utn ia". W ystępy El 

ny GŁstedl. W ojew ódzki Kom itet do spraw  
bezrobocia, pragnąc przy jść  z doraźną porno 
cą bezrobotnym , organ żuje w dniiu dzisiej 
szym specjalne przedstaw ienie w teatrze „Lu 
tnda”, k tóre wypełni prześliczna opere tka  Le 
hara  ,,W esoła w-dówika" z udziałem  znakom i 
tej aryrfhk.il Eln.v Gi-srtedt oraz na jw yb itn ie j- 
szyeh sił zespołu. Ze względu na tak rfklmtl 
ny cel widowiiislka dziś w teatrze „Lutnia " 
nie powinno zabraknąć nikogo

Ceny biletów  norm alne. Zniżki nieważne.
— Popołudnlów ka niedzielna w Lutni. —

W nadchodzącą niedzielę ulkaże się raz jesz ­
cze na  przedstaw ieniu popołudniew em  po. 
cenach zniżonych św ietna kom edja m uzycz­
n a  Stolza „Peppina" z E. Gifitedt w m li giń 
wnej. Ceny zniżone.

„KIN 1 ARTEM**
(Helios).

Patrzyliśm y na ten film sowiecki niezu­
pełnie w ierząc oczom. Te wyrazy miłości bliź­
niego, przebaczenia, litow ania siĘ nad sła­
bymi i uciśnionym i — to wychodzi z Sow- 
depji? Świetny efekt komiczny. Pom ysł hu ­
m orystyczny co się zowie. Oczywiście, dużo 
tłum aczy tu Gorkij, którego powieść jest tłem 
filmu. Jeszcze więcej m ożna przypisać Iście 
niedźwiedziemu dowcipowi warszawskiego 
b iura  filmowego, które z pewnością .,111110- 
ralnito" sentencjonalnie, napisam i w stylu 
czytanek dla dzieci szkoły- powszechnej. Zro­
biono przytem z najpiękniejszych zasad — 
najbardziej w yświechtane kom unały.

Cały film nawet poza napisami, wydaje 
się robiony głównie, jeśli nic wyłącznie na 
eksport. „Kierownictwo artystyczne" — zna­
nego tw órcy „Napoleona ‘ Abla Gance‘a, w ła­
ściwie nie bardzo się zaznacza m o/e na jb a r­
dziej w scenach zbiorowych, np. w procesji. 
Reszta to jedak typowy film sowiecki. Świe­
tna galer ja  typów, jak zawsze. Obsada w spa­
niale dobrana i równie znakomicie w yreży­
serowana. Montaż, operowanie fragmentami, 
wszystko na poziomic najlenszych filmów 
sowieckich. Reżyserował — .Svh,w.

N adprogram propagandow a kom edia 
rysunkowa — sowiecka, pierwsza, k tó rą  wi­
dzimy. Bardzo ciekowa bardzo charak tery­
styczna. jeśii idzie o środki artystyczne i ge­
nezę. Trochę „tapom aja  rabota", no i — 
1v ó j propagandow y, do.śśĄniczgrabny zresztą 
jeśli chodzi o jego pronagandow ą wartość. 
Strona dźwiękowa w obu filmach — cieka­
wa i tecbnic /nie do.śe po-wawna. Nieprzy jem 
ny jest męski gło„ główny w komedji. ( s k j

S P O R T
MECZ BOKSERSKI.

\ '  duś ach 21 i 22 -marca 1933 r. w Wh- 
ni-e rozegrano m erz bokserski o m istrzostw  i 
pułku podofic, 6 Pułku Piechoty Legjonów

Przebieg walk przedstaw ia się *astqpują- 
co: — Wj wadze piórkow ej, plut Mieacii 
bije na ipun!ktv plut. Strzelca, obaj -wykazał: 
potężną siłę ciosu Dzięki w iększej rutynie 
zdołał plut. Mienili waLkę rozstrzygnąć na 
swą korzyść. W w adzi letkkiej kpr. Błaszczyk 
zwycięża żlecydow anie na punk ty  p lu t. Du- 
bickiego. W wadze śu-ed-micj kpr. Adamczyk 
zwycięża na punkty  kpr. Żebr-omsikiego, obaj 
wykazali wytrzym ałość. v\j w adze półciężkiej 
]dnt. Bielan b ije  plhit. Goisiika.,

Sędziów ,! w- ryngu  st. sierż. Kruk, pun-kto 
\i'ali por. Kozio! por. >Sta6iłowicz di Jurewicz. 
Kierow-nikiein zaw odów  był p. m ajor Drot 
lef Józef.

Ze^ren^e Komitetu 
<io Sprćw Bezrobocia.

W  zebraniu  Wydziału w \k .  W oj 
Komitetu do spraw  bezrobocia wziął 
po raz pierwszy udział p. wojewoda 
Jaszczołt. Przew-odniczący wydziału 
b. min. Staniewicz powitał w serde 
cznych sluw-ach wojewodę, jako p rze­
wodniczącego W (ijewódzkiego Komi­
tetu, podkreślając, że pra-co pójdą je 
szcze raźniej pod p ierunkiem  p. Jasz ­
cz ołla, doskonałego znawcy spraw 
łiezrobocia.

Załatwiono szereg spraw  bieżą­
cych, om ów iono spraw-ę wypieku 
ohleba dla bezrobotnych  n a  święta 
W ielkanocne, spraw ę robót, przy k tó ­
rych ‘byliby za trudnieni bezrobotni

Zapomuyl na remont 
i budowę Kościołów.

Ministerstwo W. R- i O. P. przyz 
nało zapomogi na rem ont i budowę 
kościołów rzynrsko-katolickich w O 
łanach, Mejszagole i Rzeszy w pow ie­
cie wdleńsko-trockim.

Pieczęcie samorządów —  
berty jAfyjewdaztw.

Dowiadujemy się, że ministerstw o spraw 
w ewnętrznych w okólniku do wojewodów 
unorm ow ało spraw y oznak i pieczęci urnę- * 
aow ych sam orządu terylorjalnego, koniasując 
i uzupełniając wszystkie w ydane dotychczas 
w tych spraw ach zarządzenia -*

Okólnik teu omawia sprawy, związane z 
obecnym stanem  praw nym  w zakresie ustala­
nia pieczęci i ozna ksam orządów, zw racając 
przytem uwagę na dotychczas obowiązujące 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 1 
brak  pewnych przepisów wykonawczych do 
tych rozporządzeń. Między iu okólnik zapo­
w iada. żę herby wojewódzkie, dotychczas 
jeszcze nieustilone zostaną najpraw dopodob- 
nizj podane w niedługim  czasie rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej. (Iskra

W  roku b :eżącvm w ypada rocznica n a j ­
większej tragedji chrześcijaństw a — śm-iei ń 
m ęczeńskiej Syua Bożego. Z całego świata 
dążą do W iecznego Miasta pielgrzym ki w;er 
ny-cii Wlśród pielgrzym ów  nie brak  ludzi z 
F rancji, f e o o h , Anglji, Szw ajcarji, Niiem:oc 
i innych państw , zwłaszcza z Ameryki dążą 
se tk i tysięcy wiernj-ch by złożyć hołd Na- 
niitostnkoiwi C hrystusa i uzyskać odpust z 
racji „Roku Jubileuszow ego''.

Polska niie pozostaje w tyle —  projektu  
wanych jest kilka pielgrzym ek djecczjaJnych. 
Pierwsza zaś ogólno — polska pielgrzym ka 
intoligeu-cjti! kato lickiej oraz m-i-oidzieży aka- 
dtunickiej w yruszy w kw ietniu. P ro tek to ra t 
nad tą pielgrzym ką olijęki J. Em. Ks Kardy 
n a t Kakowski, Ich Eksc. Ks. N uncjusz Mar- 
maggi, Ks. Arcyb. Teodorom :c.z, Ks. Arcyb. 
Jał!l>rzykow.ska, Ks. Biskup Fulm an

Pielgrzym ka w yruszy 10 kw ietnia b. r., 
pow-róci -zaś 23 kw ietnia. W  Rzymie zabawi 
osjcui dni, w  drodze zaś pow rotnej zwiedz' 
Assyż, Wfenecję i W tedeń. K oszia -p elgrzymki 
w yniosą dla studen tów  330 zł., d la osób ze 
"tarszegio społeczeństwa 450 zł. — III ki., zaś 
II kl. 570 zł. —  Mieszczą się w tem  opłaty  
-paiszportowe i wizy, opłaty  kolejowe, mtasz- 
kanie : u trzym anie w Rzymie, w raz ze zw:e 
dzaniimn przejazdam i w mieście.

Osoby pragnące m ieszkać w hotelach pła 
ca 345 zł., za drogę, paszport i zwiedzanie, 
przyezem  rezerw uje i'm się pokoje  w hote­
lach od1 17 zł. w raz z utrzym aniem , przyezem 
płacą one za to sam e.

Zapisy -przyjmuje Biuro Keimiiielu O rgan i­

zacyjnego w W arszawie, ul. Senatorska 31 
w lokalu Akcji K atolickiej, w g-e/dz. 10— 15 1 
18- - 20.

Inform acje w W ilnie Umwersytecka 7—-9, 
w godz I 2 S K. M A. ..Odroilzenie"

— = o : ) ( : o = r —

Kopalnie „Kllmantótiu” 
i „Kartimer**.

Groźba znacznej obniżki plac, p co więce j 
zatopienia kopaln i doprow adziła do poważ 
nego stra jk u  robotników , zagroż-inych u tra ­
tą chlebn. S trajku jący  zajęli obie kopalnie, 
zryw ając wszelki k o n tak t ze św iatem  j roz 
pi ozy nająć głoaow kę, k tó ra  trw ała dziewięć 
dni. D opiero oneguaj wiaikce wojewódzkie 
m_ig»y być konkretne obietnice, że rząd i i  
zniszczenia kopalń  nie dopuści. S trajk  jed 
nar. trw a dalej. N a miejscu zaw iązał się ko 
m itet pomocy stra jku jącym  i ich rodzinom .

Równocześnie specjalna delegacja udała 
się do  )p. m in is tra  U piekł Społecznej. P an  mi 
n is ter Zar-zyeki potw ierdził, że rziid nie dopu 
śet do zalan ia  kopań, n ie  m a  jednakże m oż­
ności uapobiee p rzerw aniu  pracy na  kopai- 
n ieh i  zw olnienia robotników . W w ypadku 
takim  robotnicy mogą liczyć n a  do raźne  zasil 
k i z funduszu bezrobocia. W  spraw ie dzla 
łck ziem i m inisterstw o prow adzi rokow ania 
z dyrekcją Tow arzystw a Sosnowieckiego, 
zaś spraw ę odszkdow an z K asy B rackiej wri- 
n ien rozstrzygnąć sąd.

N astroje wśród robolnikow , walczących 
z obcym  kapitałem  o w arsztat pracy, bardzo 
poważne.
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JA WILESSMM BRUKU
ZDEMOLOWAŁ MIEaZKANIE

\1czoraj po południu n a  trzcei posłer« - 
neŁ policji na  Zarzeczi zgłosił się Szloma 
Szkprfo p ey jo rn a  10) i zameldował

O koło godziny lsze j do  m ieszkania jego 
przybyli n iejaki Bereł Krawiec (Z a w abia 57) 
i bez pow oju  zaczął tłuc szyby, łam ać mefc 
le rozrzucać pościel i t. d.

M k ilka  cliwit cale m ieszkanie zoslulo 
xdemolswane.% G dj b rap iro  usiłow ał stawić 
ir. pa-tnikaw i opór zos af obalony przez n ie ­
go na ziemię ( dotkłiwU’ publty. Po doko- 
óińniti swego ezynu K rawiec zbiegi.

Zgodnie z. tw ierdzeniem  .Szapiry poniósł on. 
dd ek i tem u stra ty  przew yższające 100 zł.

/{.O D ZIEJ — t.M ćltt NA RZEŹNI 
V1.1E.ISK lE ł.

Ebiegiei nocy dozorca r / i ź i i  m iejskiej' 
piurłysCifti w k iszkam i jak iś podejrzany szm er 
W  f kw ilę później zauw ażył jak  z ciem ności 
wyh.aiłii się jakaś ulała postać, z w orkam i 
im piecach.

D' /o rea  krzyknął. Biała pustać zatrzym a 
tu się, pocizeni rzuciła w orek i zaczęła uele 
kać. Jak  zeznaje doz«„ca ta j; mnieza postać 
złodziejska w prest w nlew-yjaśnlony sposób 
zginęła m u z oczu.

W szelkie poszukiw ania zaalarm ow anych 
pcH ciantów  nie dały wyniku. Znaleziono jz 
dynie trzy porzucone worki z kiszkam 1 wie- 
pi-zowem; « a  ogoluą sum ę blisko 300 zi.

Pcdleja prow adzi dochudzcnlc. (c ) .

REWJA
S a la  M ie jsk a

ul .  O s t r o b r « m * l t *  5

M iesiąc  s z la g ie r ó w  
w  k ln ie  „ R e w j a ” .
DZIŚ I W strią sa iące  
arcydzieło  fi,

i ąsa 
linowe f l X E L A

M iłość durnnej a iystokra tk i niem ieckiej do francuska
j e ń c a !  W  r o i .  e l :  W a r te r  8 a x t e r  i L eila  H y a m s
Początek  o godz. 5 — 7—9, w sobotę i n^edz. o g. 3*eś* 

C eny m iejset Balkcn 40 gr., P arter od 80 gr.

P A N
Tel. 5-28

To
DzIS p r e m je r a !  Film , którego n iesposób  zapoYnniećl T rfk  krzyk ostatn iej nędzy.

k rz tk  ostatn iego  upadku, 
spow iedź kobiety  u licznej, 
isto ty  najbardziej zasługującej 
n* litość ludzką...

D r a m a t  kobiety, która dla swego dziec­
ka zmusz. była kupczyć Yilssn. ciałem* 

W r o i .  gł. .k o b iecy  Lon C haney* H e le n a  H a y e s , L e w is  S io n e  i in 
NAD PR O G R A M : D o d a tk i d ź w ię k o w e  I a k tu a l j a .  P oczątek  seansów ; A—  6 - 8— !0 15

D ź w i ę k o w e  Kino

CASIN0
W ie lk a  47, tel .  1541

DZIŚ! G enjalny b o b a te r f Irou X 27“ W ik to r  Mic L a g la n , stup rocen tow y  rrężczTzna C e o rg e  0 ’B r le n  i ogni­
sta H iszpanka C o n c h ita  
M o n ta n e g ro  w przebój.,
tę tn iąc , życiem  filmie p.t.

NAD PR O G R A M : U ro z m a ic o n e  c o d & tk l d ź w ię k o w e .  Początek seansów : 4—6 —8— 10.15 

JU Ż  W K R Ó T C E !
U lubien iec pub licz­
ności, król komików

i u ,..rv t n i n t u i  h u t  J i u p i u ę ę u i o w y  i i ę j z c z r z n a  u c u i  y c  w Dl ic h  • —

Kawalero w ie dzikiego Zachodu
Viasta Burian ukaże się na naszym ekran ie  w swej najnowszej, 

i n a jw esel­
szej k i e c j i

 - “--J ” **|---------------------- —

Obraza majestatu
D źw ięk. Kino- Teatr

HEL I OS
W ileńska 38 te l. 9-26

DZiSi W«m owsz.y film produkcji f lSOW klnOł<-- Moskwa 1933 r.
„K A IN  i A ^ T E M ". W-K pow. głośn pi*. ro#yjsk M a k s y m a
G o rk lja . W roi. gi. artyści tea tru  a ity st w M oskwie O rygin.
p ieśni w wy konaniu ChÓfil M oskiewski ej O pery  Państw ow ej PO PR ZEK11. Niema

Balkon 49 gr. P arter na !»y seans od 80 gr., na pozost od 90 gr Seanse o god

UWAGA! C oś d o ty c z a s  n ie b y w a ła g o .  P©
raz pierw szy w Wilnie dodatek  dżw iąk.-rysunk. 
w  jęz . r^syjsk. produkcji „S ow kino" „  ULICA- 

»łów u c h w y tu  dla
. 4  . ó—8 — 10.15

D ź w i ę k ,  t e a t r  ś w i e t l n y

A D R I A
W ielka 36

DZIŚ! W ieczór zdrow ego *miecliu 
i zabaw yl U lubieńcy w sźystkicb F L I P i F i a r ZA KRATAMI W IĘZIENIA SIN G -SIN G .

A rcyw escła  dźw ięk, koru.-larsa w 10 akt. 
NAD PRO G RA M : N ajnow szy T  \ a  j f  I I  ff I f  2  Sensacyjny dram at poszukiw aczy złota. W roi gi.- 
diw  iękow o - śpiew ny p rzebó j I  S f s l ®  L u p ę  V e ie z , M o n te  B iu e  i S lim  S u m m e rv llU ,

P R Z Y P O M N I E N I E
z  FARBiAFM I PR A LN I H
O g  CHEMICZNEJ I GREM PLARNI pu.Ul i EXPRESS“

W ie lk a  31 ( r ó g  S z k l a n e j )

SEZON W I O S E N N Y
SIĘ R O Z P O C Z Ą Ł ! — CENY ZNIŻONE!

P r o s z ę  s i ę  p r z e k o n a ć !
P r a s o w a n i e  u b r a ń  i g r e m p l o w a n i e  m a t e r j a -  

ł ó w  n a  p o c z e k a n i u

Cbwtószcrenie.
Z a r z ą d  K o n k u r s o w y  M a s y  U p a d ł o ś c i o ­

wej  D o m u  B a n k o w e g o  F  W in is k i  w W il n ie  
n i n i e j s z e m  z a w a d a r r ń a ,  u  w d n i u  30 m a r ­
ca  1933 r o k u  o godz .  18 ej w g m a c h u  s ą ­
d ó w  w Wiln ie ,  p rzy  ul icy M ic k ie w ic z a  36, 
w  sali Ni .  4 S ą d u  O k r ę g o w e g o  o d b ę d z i i  
s ię  o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  wier zyc ie l i  u p a d ­
ł e g o  D o m u  B a n k o w e g o  z n a s t ę p u j ą c y m  n o  
r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  I) s p r a w o z d a n i e  Z a ­
r z ą d u  K o n k u r s o w e g o ,  2) p r o w i z o r y c z n y  p o ­
dz ia ł  a k t y w ó w ,  3) r e a ' ;zac ja  n ie r u c h o m o ś c i  
i 4) w o i n c  wn ios k i .

P r e z e s  Z a r z ą d u :  (—) M a k s  L e j b m a n
a d w o k a t ,

C z ł o n k o w i e :  (— ) M o j ż e s z  Z a j d s z n u r
i ( —) S z e p s e l  M i l kon ow ic k i .

Od roku 1143 istniej*

WilenKin
ui. TATARSKA M

H e b l e
jadalne, sy p ia lń . 1 ga- 

ilBotoyrs. 1 a i  ansy, 
stoły , s ta ły , łó ik a  it.d. 
W yK *vln inat M ocna, 
N I E D R O G O ,
v  N i i i l  M k n P

I N A  R A T Y .
AADESZty N3W0ŚCI.

3324.

Akuszerka

ria Lchiii1!
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7  w i e c z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7 ,  m .  5. 

W .  Z .  P .  N r .  69

A k u j j c f e r k a

M .  B ^ e z i n a
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
p r z e p r o w a d z i ła  s ię

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Z a n  
aa  l e w o  G r . d e m i n o v - »k< 

ul.  G r o d z k a  27.
W .  Z .  N r .  3093

Dr, ZeldiiWiu
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r .

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g.  9— 1 i 5 — 8  w i e c z ,

Dr.ZeldoviMCZow£
C b o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g.  12— 2  i 4 — 6  w i e c z -
Mickiewicza 24, tel. 277 

D C K T Ć R
J a n i n a

PIOTIOWHOMEnjińfl
O r d y n a t o r  S z p i t a l a  S a w i c z  
s K o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y ­

c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  
p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę  

W ile ń s k a  34, II p i ę t r o  
P r z y j m u j e  o d  5 — 7 w i e c z .

I-i Kenigsberg
Choroby skórne, 

w eneryczne 
1 moczoptclowe,

uilca Mickiewicza 4
telefon 10-90, 

od gocti. 9— 12 i 4 -  8.

nr WOlfSO‘1
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

W ileńska 7, tel. 10-67
o d  g o d z ,  9— 1 i 4 — 8

P O K Ó J
z  w y g o d a m i ,  o d d z i e l n e m u  
w e j ś c i e m ,  d l a  s o l i d n e g o -  

s a m o t n e g o  p a n a  
ul .  J a g i e l l o ń s k a  16, m ,
t e l .  7 9 5 ,  o d  10— 1 i 4 — 6*

Potraceni są 
chłopcy

d o  s p r z e d a w a n i a  g a z e t .  
Z g ł a s z a ć  s i ę !  B i s k u p i a  4

( d r u k ,  , . Z n i c z “ )

„ELEONORA”
u l .  Ś  t o  J a ń s k a  I 

P o l e c a ;  z e s z y t y ,  b r u l i on y * ,  
s t a l ó w k i ,  o ł ó w k i  i ♦. 4 ,

OGŁOSZENIA

PRZY JM UJE »
na najbardziej 

• dogodnych w arunkach -

a d m i n i s t r a c j a ]
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  r

UL. BISKUPIA 4 |

ST. A. W0T0WSK1. 44

Z Ł O T O W Ł O SY  SF IN K S.
Powieść współczesna.

Oczy Kiry stały się olbrzymie ,:e 
/.dziwienia Teraz m iała  rozwiązanie 
zagadki-

—  N ie  w ró c ił: '
'  ie! ['ani lisi leż}- cięgiem u 

m nie nietknięty! A i różne inne p a ń ­
stwo dopytu ją  się o pana T ursk iego1 
— wspom inał pewnie o lokaju Tran 
ba, k tóry  z polecenia „barona c /a  

nił „dyskre tny"  wywiad. * Nawet 
niespokoj’nv jestem! Może wydarzyło 
mu się jak ie  nieszczęście? V Inki do­
bry był pan...

Kira wiodła teraz roztargnionym  
wzrokiem  po rachitycznych drzew­
kach. zdobiących środek podwórza.

Rzeczs wińcie! -  szepnęła 
zagadkowe..'.

Postała jeszcze chwilę w zadumie, 
poczem skinąw szy główką d o z o m  
powoli poczęła się oddalać. Nie w z ru ­
szyły jej naw et słowa domowego cer 
bera, k tó ry  podia wszy na nowo p rze r­
w aną pracę podnoszenia tum anów  
k u rzu  przy pomocy miotły mby sobie 
pod nosem, ale wcale wyraźnie niru 
czai

— Wjszystko bez te b a b s k i e  h u m o ­
ry i lalanki... Teraz to ci cięgiem ,'u 
gania, a przedtem  to po nocy n a w  I 
w dom u usiedzieć nie mogła! Nic jen- 
s/ego, łydko *z żalu w Wiśle się utopii.
biedaczek! A f ra je r  ci był! Ja  tobv:n 
tak  moją Magdę sprał ze odrazu ode­
chciałoby się jej spacerów ' T ak i-

p iaw o, że baba ma się słuchać męża!
Ołówka Kiry była zaprzątnięta 

zgoła czem innem, a jej serduszko ś.-.i 
snęło złe przeczucie.

•— Co się stało ze Stefkiem?
Zb_vt dobrze poznała swego m a ł­

żonka, by nie być pewną, iż nie zahu- 
icł się nie „przepadł"  na parodn io ­
wą „Zabawę". 15y to to wykluczone a 
Turski na jKHlobne e.skapndy za so 
lidny.

Więc...
Pod wpływem dziwnej intuicji, w 

jej m yślach poczęło się rodzić s trasz­
liwe przypuszczenie.

—  A jeśli Turski w rzec/v samej, 
jakimś dziwnym trafem zd ó b , t do­
kum enty straszliwie kom prom iłu jące  
Trauba i baron  postara ł się, aby u su ­
nąć go ze swej drogi'-

Toć ta cała nieobecność TTu skieg » 
b\ ła n iena łu ra lna  a po Trauhie  wszy 
slkiego można było się spodziewać. 
Przecież tkwił jeszcze w jej pamięci, 
ten zaiste szatański wyraz twarzy Tra 
uba gdy wczoraj wspom inał o Turs 
kim i jego rewelacjach? Teraz Kira 
nie -wahała się dłużej? Pójdzie wprost 
do T rauba i b z czerze się z nim  rozmó 
w i- Powie mu, że w zw iązku z o trzy ­
m an y m  wczoraj listem, zniknięci;: 
Turskiego w*y'daje się je j więcej, niż 
podejrzane. Jeżeli Tursk i się nie od 
najdzie, złoży natychm iast  u  władz 
odpowiednią skargę. Bądź co bądź

przysługuje jej iia to prawo, .(esl jego 
oficjalną żoną.

Nie szła, łecz biegła leraz w slrone 
ulicy Szopena.

A gdy się tam  znalazła, już zdaia 
uderzył je j pewien szczegół

Cóż to znaczy pomy.śłabi. 
Przed kam ienicą w której zajmie-

s/.kiwał T rau b  gromadziły  się tłumy
przechodniów, rozprawiających o 
czcm.ś z ożywieniem. Siała tam k a re ­
tka pogotowia, pełno widać było połi 
c jantów, usuw ający cli z pobliża do 
m u  zbyt na trę tnych  gapiów. W i d :iY: 
było, że w kamienicy tej zaSzSkłł j-t 
kis nie-zwykły wypadek, łecz czy mi„! 
on jaki.-) związek z T raubem ?

Kira podeszła bliżej.
— - Co się tu stało? —  zapylała ja 

kiegoś w yrostka, k tóry  wsadziwszy 
ręce w kieszenie, a  b r/egu  chodnika 
obserwował tę niezrozum iałą  dla nici 
scenę.

—  O tu byt cały napadł począł 
wyjaśniać uprzejm ie. -  - Na tego b a ­
rona, co mieszka pod 50! Chcieli mu 
zabrać dużo  forsy-, ale on zabił w ła­
mywacza! Zabił go na miejscu? Wa­
dzi pani k a re tk ę  pogotowia! Zaraz go 
będą wynosić.

— Napad na barona? Na T rauba  ’
— Na Trauba! Tak zdaje się len 

btjron się nazywa!
Kira nie pojm owała już leraz nic 

W  każdym  razie złą porę wybrała  iu  
swe odwiedziny. Obecnie m arzenia
być n ie  mogto ani o przedostaniu  się
do Trauba ,  ani o poważniejszej’*/ nim 
rozmowie. Kira nie bvła ciekawa w i­
doku „wyniesienia zwłok zabitego 
bandyty". ZawiróciłS więc i powoli

poczęła się oddalać, rozmyślając, co 
len cały n ap a d  na T rauba  m ia ł  ozna 
C/i.ć i o ile lepiej stałoby się dla niej. 
gdyby miast przestępcy, odwrotnie 
właśnie T raub  poniósł z jego reki 
śmierć na miejscu.

Szła z pochyToną główką. W tein 
drgnęła. Ktoś niespodzianies dotknął 
jej ram i-niu

Czego pani sobie właściwie ży
e / y ?

Przed nią stała młoda, elegancko 
ubrana kobieta, o nieco pospolitym 
wyrazie twarzy.

Twarz czerwoną od tez starannie  
zasłaniała chusteczką i widać było, że 
Iturni siłą głośne łkanie.

Kira nie znała iej wcale. To też ze 
zdziwieniem powtórzyła.

—- Czem pani mogę służyć? Czemu 
pani płacze?

Zabił go! Zabił Kowalca ten

taksówkę, kle Kira zawahała

łotr! szeplała. Wciągnął go
myślnie w zasadzkę...

—  Kto zabił? Baron T raub  jakie­
goś przestępcę? Czy pani j< st jego 
k rew ną?  — coraz więk.,ze zdumienie 
ogarniało  Kirę, czennu ta nieznajoma 
jej wTaśnie czyni podobne zwierzenia. 
—  Dlaczego pani do mnie się zwraca?

— Bo pani jest h rab ianką  Kirą! 
Dobrze znaim panią  z widzenia 
W szystko łączy się, jedno z drugiem. 
Wielkie niebezpieczeństwo grozi p a ­
nu Turskiemu...  Chcę go ratować...

Niebezpieczeństw®? T u rsk ie ­
m u? Pani chce go ra tow ać? -

—  Tak.-, lak... Siadajmy jaknaj- 
r ręd ze j  do samochodu! Niema chwili 
do -stracenia! Zresztą lepiej, żeby nie 
widziano nas  razem!

Zbyt dziwna w ydala się iej ta eała 
przygoda.

Jak ie  uiebezpieezeńslwo grozi 
T u lsk iem u"  Może to pani zaraz 'w y ­
jaśn i?  Poco mam jecnać z p a n ią ?  Do­
kąd pani chce mnie zawieźć?

T am ta  nagliła.
—- Proszę mieć do mnie zaufanie! 

Przecież io podobno pani mąż! Zr- 
s /tą ,  w tę całą bi.storję wpadł, przez 
panią! W szystko po drodze opowiem 
Tylko siadajmy... Ostatnie słowa ń - -  
znajom ej przekonały  Kirę. Istotni - 
znała szczegóły z jej życia. Może mi 
prawdę eh ci a ta jej dopomoe. A że 
Turski znajdować się w niebo/pieczeń 
siwie, to tylko potwierdziło jej po 
przednią p r  z ypu s zc z e u i o.

—  Dobrze! Pojadę z panią! —  o.-, 
wiadczyła. —- Lecz jeśli pan i  i nadal 
będzie, dawała takie mgliste wyjaśni,- 
nifi, za trzym am  taksów kę i wysiądę

Nie... nie-.. — wyszeptała liit-z- 
l.aioma za jm ując wślad za I irą mi. ;■ 
sce w taksówce. Udamy się na P ra ­
gę... — rzuciła szoferowi adres.

Samochód ruszył. Chwilę zaległ-) 
milczenie. N ieznajoma zaczęła zuo 
vfi_U łkać.

Niechże się pani uspokoi! ła ­
godnie w yrzekła Kira. — I wyzna mi 
wszyistko! Więc len człowiek, którego 
zabił T raub  był pani k rew nym '' .Ta 
kiż to związek m a z Turskim ?

Spojrzała jakoś nieśm iało na Kirę
—  Był m oim  mężem! —  cicho od 

rzekła. — Nazywał się Kowalec! A
ki związek?... tu zatrzym ała się kilka

sekund, jak b y  to wyznanie z t rudem  
przeciskało sie przez gardło. -  Trs 
ub go wynajął, żeby odebrać p an u  
T ursk iem u papiery... Chciał, żeby Mi 
chat go linieszkodliwuł-.. A później, 
gdy- le papiery zdobył, zabił niebezpie 
cznego świadka. O Boże! wybuchnę 
ł) znow u głośnym  płaczem. — Jak  zo 
stałam  ukarana! Jak am  ja nieszczę 
śliwa!

Kira, choć nie znała jeszcze całej 
prawdy, mimowolnie sttumiła odruch  
wstrętu. W ,ęc to oyła .spólniczka, czy 
leż zona, a raczej wdowa po czlowie- 
t 6i, k tóry  lniat za -zadanie „unieszko­
dliwić" Stelka. Nie dała nic poznać  
pc. sobie. Zbyt cenne informacje pa 
dał) z ust nieznajomej.

— Jak ie  papiery? — delikatnie b.z 
d, ła, wspom inając n iek tóre  ustępy o 
trzymanego wczoraj od . .m ałżonka" 
lisi u.

Siedząca obok niej kobieta z całej 
mocy postarała się opanować.

—  Miuśżę zacząć od  początku —  
wymówiła znacznie spokojniej —■ że­
by pani zrozumiała. Chcę żeby pani 
wiedziała wszystko! Bo co się ze m ną 
Danie za chw-ilę n ie  wiem... Ale prag 
nę, żeby p a n i 'p o m ś c i ła  się za nas  
wszystkich n a  Traubie... Cóż to za 
łotrt Za zbój! Morderca..- A fałszywy, 
przebiegły-... Drugiego takiego chyba 
niem a na śwdccie... Więc proszę p o ­
słucha*

(D. e. n l
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